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Den. Rozwadowski zwolniony z wlązienia. 
n1tychmi11t po. przYIBździe st a wił 111 vrBBlwederze 

przed marszałkie·m Piłsudskim. 
. . War~tawa, 19 maja O "'łJ gttb!!aftłngv Qq do rang gener?Jskicb panuje o 

<? z~o!n.1e~u gen. R.ozwadowskl~-~o · U_ @lłll lu f, tyle. wylun~ w te.i zasadzie,, że gd~ os~ 
d.°'W:1aduiemy się następujących szczego- Gea. RDz ·adowski oskarżony jest p kar~0'l"fl} Jest genem~. c~1ocby ~aJ\Vyz 
łow. . . , wrstępe!~ i art. 591 kod, kar. uo!egają- szeJ 1sz~rzy - to s~dz;10w1: wagole mu
. Na wmose:k proJ;u;ratora woi~owe~o cy na :\.''Prn\J./adzenin w bfąd Qyena szą oyc generałami, chocby w randze 
l z ~rządzeru~ wła.~c1wego dow~dcy za- przy trnnzp.kcjuch drzc\vnycli Zrzc&z~- g~neralskiej byli siopnicm niżsi od os-
pa~ra na posiedzemu dy~cyphnarnell1- nia PrflCY, którego pyl przc'vYażnie wJa l~nr"")JlORO ~ff ·1 :; rala. 
wo 1·sko1,ve!!o sadu okręg-0wi;:go w Waqiza · · · · l b d · ~ · · · . . cl 17 . h · ; sc1cie em, oraz o i .ro mę ua'ł4iyc1<J. Na rozpra>.vie ti;dy przec1\V gen. 
wie 'v\ n. ;ai~ : ·1 i.;rfadzy z art .. 145 \>;ojsk. k. k. podczas proni Rozwado. wskiemu może być sę-
k , . . ecy~'~' . . i. • uostąwy przez firmę „Arma" broni dla dz: 1 i {;enerą.ł brvrrady. 

tore1 ~~cą po slwierdzemu, z~ oo.ecme , wojska_ \Vreszcie 0 obrazę władz woj , . . . 

Owal 6D·letnl uwodzłclale 
nielatnich dzu~wcząt zasq 

dzeni w Bytom1M. 
Bytom, 19 maja. 

Przed sAdem ła.wniczym w Zabrzu 
stanął 65-letnl starzec, oskarżony o wie 
lokrotr,.e uwodzenie 14 do 15-letnic:h u
. czenic miejscowej szkoły ludow.ej. Sąd 
skazał go na 10 miesięcy ciężkiego wię 
zienia. 

W tym samy!ll dn.iu w Bytomiu 60-le 
tf!.i }tq,piec zti.sądzo.ny zpstął zą tę sa'ł1ą 
z?rodrtię na 8 miesięey ciętkiego wi~z1e-
ma. 

' # 

Tniemnlazy , wr6g 11111 o· 
DO\V 

we Lwowie, 
J.wów, 19 maj~. 

W dniu wc~qrajs,zy~ ząsz!;?<dł we Lwo 
wie zagadkowy wypadek Do dozorczyni 
d,omu przy ul. Gródeekiei 127 zgtosił się 
takiś osobnik w :m1lll1durze funkcjonairju 
szą telefonów i zj:lżąJCi~ł ~luezą. od stry
chu. Następme osobnik ńw w-yszedł na 
ciach i ia:k się później d~azało, poprze
cinał wszystkie przewody te1efonicro.ie 
i zniszczył 60 i'z.olatorów telefonicznych. 
Jaki cel miał niezmajoiny p1".Zestęp<-a prze 
c4Ja.jąp drµty, mj? :i;qołano datychc7...as 
stwford.z.ić. 

. ' 

Potworn' siostry 
Oblały br~ta ukropeqi 

i obiły. ustał~ i~~ p~zyczy,ny aresztu ~ledi.:;ztito skO\:.. ·h, popefnioną w pismach i skwa ~~Jom. tep. "· :i;r\votany został m~do-
w i!>LA;Zego~1wsci ~as przyczyna z P<l;f· ni l liiikowanych, iako występek z par. 121 s~a~. „zną lJ~?hą_ gc~eralow w stopm~ch Lwów, 19 m&j~ 
pkt 5 wo1sk::iwe1 prncedury,karneJ, kto-1i154 k. k. . . \-,·zszvch 1 ~łaJ\HZSZYCh generalskich. We wsi Skawk;:i.[).Pd ga.hką, Q\vie sio 

ra ;:>owodoVl'.ała. w ostatnicn ~zasach i Akt oską.ricnia zostat mu 11rzed 2·ty- Przc::itrLer;anic µstawowe oc.lpowied stry, Wiktorja l Kata:rzyma Szicicpani·ak 
przetr~yrr:an~e gen. Rozwadows·~icg·o w,. godniami ·doręczony. . nich ranf{ po strunie sędziÓ\V wojsko- pop~ł:niły strąsz'Lhvll, ii Ll\:ler~ają·cą swem 
areszc~e slectczym, - po~t~nowJotU>: a- Rozprawa dotąd wyznaczopa nic zo \vych jest v.rynikicm te.i myśli, aby sę-

R
re0szt sledczl. nad g~ •. ~fAA:l 'f!ld~~ięm 1 st<J.łó!; nie jest również id.ecydo\vanem, dzia nie ·-ozostawał pod wpływem na- okrudeń'stwem zbr·oc..l:nrę. 

zw8 dows:nm uchyb~ 1 W"fVł1$cic 8P na kto lr (]Zie JJrzew., '11iczącym roznra'-''Y ci h1 wviszej ramd oskarżonego. Jest Za~ni'ew.ane na ~wego mtotdsze110 
waina stopę. ,~ ·· d • t , t d d . t , 1 • • t t · · · 1 prnta M.arteusza1 napąqfy nań zni1einadrn z · , ~ . .1 1a omo, ze ca1.y Sr\Ja są 11 wo1- o łrnnscr<wenqa is o y zvcia WOJS rn- k 

tz~icJyc 
6
wypa-...a, . zke pr~yczyqy / ·- skw.1eP·o wyrolr : c~g-o n1usi być f!'Cne Wf' " , QJJarteg-o na hicrarcllji i pojęciach w mieszrkaiiu, obllewęijąc mu .gilowę u ro-

l~ez~ :2:.tą1 .J s e ~zke6o w w~;s qweJ pr?ceatt- rafaki t. j. j.ak przei\;odniczącv; jąj-c i 'sta,rszcflst\va. pem. Ni.eggcz.ęś.hwy lira•t, popaci'Zony i o-
" s. uowei .arne1 są ~e sam~ cq i w u- · 1 • , • · • C 1 1 • • J bt· śLE:Di·QlllY, począł si1ę wić z bólu Po podilo-

stav,ra"h poster-o~ania karne-Oo dla osób' ąssesproi;~•re m11sią r>0siaoac ranin P.:cnc . o c c os rnrz' cie a pu icznezo to dze. Sio'l'ltrmn ł<t ni·e WY'&ifflrcz;l)fo ~cs~c.ic 
cvwll;vch z tą jednak odmi;ną że op-i r~tlskie. Ustawa ?ądovv:(~ - ~-vojsk?wał ró:y:iicż d?fad. nic jest w.iadomo kto bę ~ chwY~H.Y ki[e ii biiłY. brata po gilowh~, 
ro\.:z powszechnie znaA>ych 4-ch przy- 1 me dppus.;>;c~a bowiem m~szeJ rangi po dzie d? te1 roh w sprawie gen. Rozwa- póki nf.e strącit przytomnqśd. Doniir-rt? 
czvn, ustawa ::>rzewiduje dod~tkowo 5-tą l strome scdzievo od oskarzonego. dowskiego wyznaczony. ni1elud.zki•e jęki na·padmi1ętego, sprowa·dzi 
to jest wzmą<ly wojskowe1 wMlęqy r..{l 1 ~· · RA iD:§M!lli!MM HM &&& MW IE W ł.Y . na pomoc sąs.ia<l'Ów, którzy pnemo-
interes wo:·ska, Nitstwa i dyscyplinę cą zdoła!l'i wyrwać z rąk rnzjuszooy·ch 

wo'W0:z~·:e fr wania aresztq ~1edciego Hi 1 l nli, 0 n· J f n l h n'. I 1u 1· 0 0 Jr h m ł ft dl J. n ft'[ g' W sió~z~/rf'r t!fk6~.il~1~i;e poHcfr an~-
nad gen. Roz:wzdowski-m odpadły kolei- ff ~ lJ U Ut;~ ft L Ił U [i _ sztowaj o'kmt!ne siostry. Ofiarę idi 'Y 
:n.o z b'.egiem rozwoju śledztwa rozne sta1n.i1e ba1J:dzo ciięilkiim e.~wiiezD•l1Q rL) 
p_rzyczyny ar~&ztu śle,d-:::uigo, uFzymył~ wpadła naiwna młoda dzfe\VCZVOlJ. szpi1ta1a. 
się do ostatmch czasow tylko ie.dna t.J., · . . . . . . . 
wspomąiane wzóledy wo:skowe obi1?te War$zawa, 19 ma1a. I cza1onych był.o Jeszcze dwoch kamra-

par. 171 U:P.K.. k(óre o?~cn.ie odpadł~. l_?o władz pol~;"'~~nych p~~yqyla z1 tóT,)/ uwodzi;i~.a, 'a kt~~zy <:be~władni~ Z· brodn1·a dvr•ktnmi nn1·1~·1"1· 
W sw?~m. c7.as;e „ wop•ko"Vy i:;~d okrę! ~ęg~owa, młoda ' ,~lvJ~k~ ~~1~w.czyna i ~zy B. ?opusc1h stę bes.1alsk1ego nad mą . f łł Ul fe1 I''-' łł· 

gowy na iedno z zaza1011 obroncy gen.! ~+onislfl.wą. B, .kiofa PSWlf.GCj:yłal z.e '':"Y! znęca:u.a. . . . I 9 t l t ł własn~ 
Rozwadowskie~o - adw. d~ra Drewni ·siadłszy z pociągu na dw;t"?ci.: g:l~nskim _,P'.oyq21; na ppclstąw1~ rnznw.1tych _szcze ~8SZ 'Y f ~Wą · . .., 
cJt:le~o ~e 1'.Y?WI)- wypouy-ie~?iał. ~aP.at~y zaczepiona . z.ostała przez ;a kl.e'~ns 1:1.ło- go_łow .mebawew - 1\'Y:luyła spraw~ow ;0- t;Ofkę 
wamc, ~e k.\feSlJa negac,1 1~tlj1ema ~eg~ f~łi:r~!l~~a .. Ten ~,rypyt_a~szy .się. o lry.a.nego P?s:.ęl?~~· . . : . . . b ·. "" 
wspommaner przyczyny ar~sztu sledcze- ..cef 1e1 p.odrozy ~ dAwJeQrZ~flW:t?ZY !iH~, ze Okaząh ~l~ 11'1~1U 21}etn. Stap.1$łą~ z zemsty za z t2~CZt2SZ 
gQ jako kwestfa faktu, nie praw.a - nie dZ'łCW~r,yna yrzyie:hał~ 40 ~arsz:a'wY w ~~lebosz~ 23~letrw Rom.ff.n Modzelewski czone gńiazdo rodznr11f' 
leży w sf~rzc 

1
egQ roz:ważinl., przy:::.zem po·s.z~~1wą111lł prac~ osw•adq;ył: z·e yra- i ~-lehµ .Alp!ksąµqer ~fo~~k1 ws:rys.,;:y . . · . 

· są;cl. w0 : 4 1 ~0wy opą.~~ sifi tu na )tH:Jy~p.tµ- ce ie~ _do.stfJf~zy1 .P~c~~m 11·o+~;ą.:tymi spo :iarp.2~~~fC!.h pr~y tiL Pan~ue1 t:l. . . .. . .. ~eąpalt 19 ~ą~. 
rz~ ~ągowp-wej·sk. o-w .. ej i ~·OfDeptatpracb i sobami zwabił tj.tesw1ądmµą ~u.e.1"'.czyQ.ę1 , !roJ.:rg tycli rqf:pestw101wch młodz.i.4'1ą B. dyrektor. P?hc1.1 w F~rrara za~qr 
wojskowej pr.o:::edury k"'rp.ej. ! d·o domµ nr. 21 pr.zy ul. Pą.µsk1e1, tam i::ow aresztowano. dował 40 pchmęc1em1 no,za swą co, kę 

· •'* "' I wp:pw.adził ją qo piwnicy, gq?ie j.q,ż za- Floddę, ponieważ utrz~ywała stosu-
* I -- nek mHosny ze swoim szwagl"~. 

Beu;włqcz:1ie po zapadn~ęcin decyzji , · ,. Córkobójca,. j~den i najppyv;i,ż:~ei-

o t.1chylen'.u aresztu śl. ~d:c~.e. ~q, ~en. I~o.z- 1 p. osi ub ł s. w~. rodzoną s1•ostrf:) szych o~y;yateh nnasta ąam oddał ~ę w 
\1,.·adowsk1 zosta! z w;ęz:.ema sledczego . . d· . , ~ ~ rę.ce pohc11. 
w Vvilni1e zwolniony i ódUcdlat do \Var- • 
szawy, gdze stanąi zaraz do raoDrtu uf Ryło to kaz1rodztwo pop"ełnione nięświadomie. 
Marszał'!\.<\ Pi1łsądskJego, który ~o wczp- , 
raj już (d. 18-g'O w godz:nach wkczor
nvch przyjąił. Aąqjieinc;i.ia tnYąła ni1esncl;
n:t p6f go1dz.iin:v. Treść rozmD\vy tli'c jest 
zna.na. 

Po audjencji u mairsz. Pilsudskic~N 
opuścif gen. Ronvado~:ski Belweder i 
udą,t s·ię do flfY\\·atr)!ego rnkszkaniia. O· 
becni·e znajduj.e s:ię w Wa1=&ząw ie na w pil 
ności. Zaznaczyć trzeba, że dziś w~aś~ 
me uplynąl równo rnk od chwm arcs2-
towaon;a gen. Rozwa,rJowsl;::i·e·go. 

,.., ::;..gwę~ --

Beril111 19 mąja. f obcym ludziom do Bawarji. Matka, nie 
\Y/ Palatynach;? wyktyto wypadek i troszcząc się o pierwsze dzieckq, qj:odzi. 

przestępstwa kryminąlnego nie.zwykle la później cór.kę, która p.o wojąie była 
rµdko ;iotowany w kronikach. Do wię- kelnerką w jednej z restauracji w Ląµ. 
~.i.e_nią śhd;zegt> .spro~adzono. ~ar~ ma. ł dau. Pe:v11eg.o razu w tej~~ restai:tracji 
umską, kiorą stano\p!1 brat 1 SlQ(;lra. poznał ią mlody zd~inobihzowany żoł
po półg.odzinnem badaniu przez sę-qzie- pierz i wkr.ótce wzic;:li oni ślub , nie wie
go obo;e zostali uwolnieni, gdyż !}ie mo dząc nic absolutnie o łączących ich węz 
żna iiµ było dowieść żadnej umyśJn~j wi łach najbliższeg·o pokrewieństwą. 
ny. I Najcieka,\rsze jest. że o ką.ziTodztwi!? 

Ok<tz,ak,o się, ii; mąż, iakp niepr~ we zameldowała policji matka ich qbqjga, 
dzisi;:ko, odclą.ny zost;;i.ł na wycijowaą.ic I po pokłóceniu się z swemi dziećmi. 

5 mH1onów w otągu 
iBdnaao dniłl · 

zarobił na giełdzie berliri· 
skiej ieden z dyrektorów 

BanktJ Rzeszv. 
Berlin, 19 maj~. 

Dzienniki podają te jeden z qyr!'l·}ft<> 
fPW Banku Rzeszy Fehr1• uprzęd~o1w za 
wcza;m o ućhwałach zW'lązku banków, · 
wyikorzystał katastrofalną spekulację 

i o.siągnąf w i::iągit jednego dnia 3-5 Ulil 

Szcśt tysiqcy dałnrów Psie kiełbasy w Sosnowcu jonÓ'wmąrek.--~ 
za awa wystąpv w operze P.otajemna rzeźnia zabiła 300 psów wszystkich ras.I Niedźwiedź 

Wiedeń, 19 111aja. ł l< 
- Słynny spiewak rosyjski Szalapin za Sosnowiec, 19 mąja. ł Ohvarta nawet zostal~l spccjalqa . LCŹ- rozszarna rowę. 
dwa w. ystępy w wiede11.s1dej operze o- V..f całym Sosno\vcu \\'ielkie porusze j nia psów. w której w ostatnim czasie ~tamsłąwQ·w, 19 mata 
trzyiµuje 6 tysięcy P.olarfrw. nic wywołało uiezi;vylde odkrycie, do- zabito na n1ięso . około 300 psÓ\\. Mięso Ną. polor.iiw.ch między ~abil;~rą. a J!J.·h 

Obą. przed.stawienią zpsta.ły już przed konan.e nrzez miejscową policję. to sprzedawane było w postaci surowej łqnną i4ąrzył ąię onegifo1 n}ezwyls.ły WY 
kilku dttią.mi c~ł;ki~m wyp·rzedane niimo j Po]jcją sqsnowiec}rn stwierclzila mia albo też w kiclhnsach z dornieszkq w:e r.adek. Nie.dźwl:edź napadł n21- całą t:rzo
nie+wy!ile wysokich cen 4ilet(!w. Fotel. no\\·icie. że na przedmieściu Sosnowca, przowiny. dę krów, którą hueouli pędzili na paszę. 
parterAwy kQsztował s.i.o szylingów, t. j. ! zwa11c111 . Pogo1i1 szere.g rodzit~ ~aj1110- j1Q)icją 1ir9wad~ i w tej sprawie do- Nię.i:}~wiedź, dqpĘiclł-$.?Y pierw·szą z b.:rze
prz~&złp lOO zt. K~~a l?rvttą l;lalę. pqg- j wał się chwyt::i.l1iem psó~v . które następ cl}.odzenie. lvmsnmenci psiggo mięsą gu ~rąw~! rpzsz17~pał ją n.ą str~ęJ?Y; P:i:i?
szł-0 167 tys zł. nic zabijano i sprzedawano ich mięso. poddani zostali badaniom lekarskim. fo się to w pobhzu zagrody WiesmaczeJ . 



zoo kapiłillistów :_ 
rządzi globem z·ie~skim 

Strong, Norman 
i . Schacht 

oto triumvarat dvktatoró\\t, 
wladaiqcych kredytem , 

m1ąciz" n·arodowvm. 
Minęly .iuż czasy, kiedy właściciel · 

.fabryki chodził dumnie po sw:oicl1 zakla , 
dach, sarn wszystkiem kierował, wszy·· 
stidcgo dozorował, karał i .na:&rndzał, 

jednem słowem rządzH i władat i pta-t 
wo swojej własności i posiadanid.a wy-, 
konywaf w całej pch1i, \v lrnżdym kic-
i.miku f. pod każdym wzglGdcm. _, . 

') 

-
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r:: X P R E S s. W I E C l O r. ~V 

' 

Charakterystyczną cechą- obecnego 
ustroju gospodarczego jest to, _że form~ 
spółki arronimowej,. akcyjrtej/piy1mej i 
zń1iennej bierze coraz bardziej gÓre, 'n~d 
formą. iQdywidualnego władania i posfa'. 
dania. Właściciel kapitału, JkwiącegG w 
clanem przedsiębiorstwie tra.ci coraz _bar 
dziej charakter i \Vłaściwoścl · indyw_j-
dualnego żywego człowieka: /?i· krwT' i 
koścL Miejsce jego zajmuje ··kolektyw· . 
akcjonarjtiszy ·wielkich i małych, któ
rzy nic mają ze sobą nic ·wspólnego, i* 
znają się wzajemnie i , nigdy nil)Vef 11ie1 
widują ze . sobą, bo akcje. swoje-irakt-ują 
jak towar, jak przedmioty, które. kupuje 
się i sprzedaje wedle okolicżności. 

J 
1 '·' 

W tych warunkach rządy przedsię-_ 
biorstwem przechodzą .coraz 'bardziej 1i 
coraz wytączniej "na · dyrekcje · i ~,rad_y : 
nadzorcze, mianowane i' opłacane - i pra-: 
cujące- ~la ·siwoich-towarzystW''' ~ie ~ko , , -
właścidela, ale jako urzędnic'y. Ża ni- , 
mi zaś stają wielkie banki, jako ądmini
stratorzy ludzkich oszczędnośCi i sz~fa · 
rze kredytów, zorganizowane także nie 

osobiście, ale znowu jako wielkfe al,{cyj-· ·- : pvfaHJ'r, t::k .viłibrysfrczne. ·popisy operato~ ki-
'" ., " __ L~~- ° F ""m __ oifel ~ori,~~ei - " ó , • · f" m nie ne towarzystwa, których ' spr'awy P.fO·· ·~ - 1•~ ~-,,, '~ - r ,. . , ' . :--~ „ ' ' A, ,;, ;' _\'. :-- .nowego, kt ,fY na zamow1cme· 1r y . 

wadzą mianowane i 01'lac.ane· dyrekeje ;- .• ;. ~,; • ' ' ,„ '.. · w · · , · „ ·-) ,·:.,,k , , mieckiej zobowiążał się utrwalić na fil· 
. mie wszystkie rzeźby na kolumnie ,Tra-

I 

I 
l 

I 

, ; 

-

• 

i rady nadzorcze. ,· jana w Rzymie. 

. J~dnem slow em .kap!tał fip~itsowy lr -!!~l!!!!P!f!k~~~~~~~11~~· ''~.(·~--, ~'~'-~,,..,.-~'.~· ~„: ~&~·· a!··~~~~~~!!~!!!!!'!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!~!!!!! wycISnął i coraz w•ęce1 wydsl,Ca ·dalej ! 

:~~~::r,I~~~ ;~::~~:\?! · 'Rzekoniy -rnlłP01Ud nl~ju·ęurzech I · 5~i~!e~ę0futisz~::~~ 
indywidualnych, lecz społecznych, w -- , ·, i. jeg·. o 19-le_ i __ nia geheO.'!'B•' · 
każdym razie gromadzkich. NiepospoUta ·malwersac1a 

Przemysł przy ob'ecnej technice roz P.rżed kHOm d1ni1ami. roi~esz1ly , si1ę z Bu mailo ' go i· od•S't°a:y.ri'9'110 naipow.rót „ do z emervturą. 
·- ) -· t k · · · cfn d f b" ·t da.pes'z•tu riel świat s-en·sacy}ne wieści~ sfaJini. - · · - ··. „ „ . . -. ·' , •. 

rost się · a , ze za e prze s ę 1ors wo . . . Uplynęł-0 ·tak lat dz;i,ewlotnasoc, az p d L d . kryto w ubiegłym 
nie posiada i nie może posiadać takiet.o . V.'.· wjosiee, AbQln,Y n'..eoppodaL stoli1.;y wres:z,c ic któryś z bu-da1neszteńsikidJ : . 0~ yne-~ wyda zenie w mi'esz-
kapitału c: .. rotowego, jakiego potrzeb;.ije W,ęg)le,r "od'.kiry.yo .~4)~·trntego~ ma•lpoluga) dii1enni1H<a:tzy-· >iclO'!\l,;i·edzi1ait sio o iiSfni.eniu tyg,~ m~ :11e.zwy Je z Hr 

1 
kt „ 

- · ' · · . , . · b kó. ·· • · . ' Przysz.edl na swmt ialko dz1•ec:ko zupcJ-. , liP'Oluda . z wiieilikrn hałasem fakt ten· kantu meiak1ego ana ·o mesa, ory go pozyczac z an w~ pomewaz wy- . n 1 d · , , 1 stw; "r mct· · i -

89 
I t · · m W 

·l. • • • . ~ · r • l11e nan;naanY'C 1 ro ~PyO\~ • ·e·G~.--:- '.1 ~ zarek.J.amo\~·a~.; ~p,ecj.iulna eksepdyicja· n a- · mieszkał wraz z. . - e mm OJ Ce · p~da mu to tanieJ, mz posł;q~1~~ć ~tę ka d~·ono --:-- „bYl, ra·cz.c1 maił'pą, rn1z , ~zt-o:w1·~- ukowo-poE!cy.łna pr:zybvta do Abony. tych dniach przybył brat Jana, mieszka
pltąłem własnym, nawet Jezeb go WY· kJ·em. W;zrnst -- ~44 _. oei:itymetiy, cale Cóż s·i·ę :okaza,1@? Prawda by.la da- . • d .. d · · odwied,.ziny do ojca 
jątkowo posiada. clato pokryte dltug11rn z iVJ·,erzęcyrn wto- Jeko j)rOs'tsz·a -'-fOC·z. , za;rnz.em nite1poróv~l:. iąc)' g :1em _z1ed1, .wł . . \ . . . . . 'e a 

'. · o 'iepo111ierne1· dłurrośc' 'l 'no- ' • ~ • · i brata i stw1er z.1 ze 01c1ec me ZYJ • Z drugiej strony bank finansujący s~m- ;ę~e 11
' " • " • • '. ·' · nanie - po-sęp.ni.e.jsza. ·niż fantastyczna m- . . . ' 

d . b' t · 1 . Ila tJi'e roz- g. J\-roNn•e, nos spfas1zczony, czoło rnsk,e il'.)Gte·za Szam-i- bvnain11!1iei ni-c 1,rl mal- brat się pow1es1ł. prze się 1ors wo uzys rn1e · 11 t · · .:i l " „ k 'f a\:i '"' · ' · - - • · · · t · t k 
. . , . , · wie rn . w~s aoąc~ u'OI •na s~czę a. . • poJu,.:-~m. Na·l•eża~ do g-atuku n.i·eszczęs- Badania przyczyn ego s anu wy a-

stl zyg.aJący w.pły~ · '. . . , byl rysop.11s. Im1·c:, czy tez ~azwa,_ Jflk~ 11 ~,~h n:(:dorozw11:1it;:tycl.1 istot. . k l~; rc zaly, ż-e sta·ry Holmes nie żył już o~ 15 

. M~le bank~ P_opadaJą ~ kol:1 w za- n:u„ .na~7- n.o. -~ S12 fr:1! .. Od cza~~ 1121 ~~i.~- · p~·zyc}w~zą na Ś\\-·1.at_z 11,1'en.orma'l.111 ·e.,dlu- grudnia. Jan pisał 
0 

tem. w zostaw!·onym 1 cznosć od w1elk1ch po111ewaz muszą wl et\\ a UJawn:al. rnstynkty, t~lko g-iem Z\Yierzęc·em ow tos„::;mcm na · c"ilcm „ . :- . · · • · 

,• r' - . . ' • , . ' . ,_·: . ~ rzęC·e. Do la•t J?I •ę'CI'µ 1119 11_1 ow1L _\V. tym cidc i które W''.<~<n t ck tego czes~o 't;:iją hsc1e, ·--- lecz mimo .to p.r~e~ p1ęc m1es1~ d~z~c do w1elk1ch obrotow,·a_ hob1ą ... tn. C""s'11e r·o·d·z''C·P JJ1'zesw 1.adcz•"'t11 ze .,o . 1 . k t t „ . I cy syn podawał 60 1ako zyiącego. 
• , • • , ···„ ' _ ·: ua., ~· -:, _' .. , - . · . „ s t ł.. pn.:ccnnotem c sp.oa ac.ii_ wu g~r- ._ '. , ,, "" . . 

obroty, inuszą się asekmo.wac ,1, rozkta \\ yd!amu na sw1at czvvo1 ga ?ZJ>ec.1 1:c1- n vel! Lmprc,.arjÓ\\' p·rcze·ntuJących idi Stary Holme.s. był emerytem mar;:-
cl.a.ć ciężai:;y, których same ·11ie _' potraf.i \VS:kroś 11or.nmi1nY'cJi, zrządzell!'em 1akH.: :. iako rz·elwi~ych -~'.rrmłpoludów'·. Ni·edo- , n~rki ~ojennel. i ·jako taki pobierał .dość 
lyby udźwignąć. W tęn : spos,6b- 'l)O:W- ~~ś. przeqz11 '"'.ne~o ~y~1~rY.SL~, nattt~ ·. · ~ -~~ ]·ozw;'lr:~i-e Szam·;ie~o P'; z~rnkni~ciu. gJ . znaczną sumę·; :syn " Jan podejmował tę 
staJe piramida hierarcnji i banków ~ :,~~~~o~~'.tc\~~t or~,!iza iuf'l.\~d~~~~c~oz~lok~~ \V staju i ':· cii,i~u 111ęczę1!1slcclł1 ~lz ! e:vięt : pensję jeszcze 'po śmierci -ojca aż do osta 
a dol n'ep zeJ· •za 1e rzesze małych · . · . ·' . - ' · ·. ' · ·_ · · . · · It <: Stll lat 1~g,o :.zyca prze (SZta1c. o się I . . . b t ·b' ł 11 

, e 
1 

r 
1 

i , , \.Vi'Vl! Sz~r\>ę:go na st0.!:Y :pobyt , w s·r::.ii11_,i. id 2("qJu\\~an\,'.1~cic:~·ęd d '.charnkterz.c fur- tni~g0 termmu. Pomew_az . rc:l, pr~y ~ 
bankow, będąc_ych. w g~··unc1~' · _:ze~zy gdz1.c po-zostawa1l u_,;·: ~.1Za11 .~ :łaie 1 _1 ~ .l~n- . je!ck inl. ~'. · . na-:.d~i kilka, więs; _, Jan _ ob~w:iał się, 1_~ 
tylko kantorami większych, w sro?ku c_uc~m. Pe_wnego I ttrn, łancu~!J ..z:1 '' ~ł To byio \VSzystko. \\1 rezultaci9 sen- cała spr~wa się w,yda.'. ·· . ' . 
średnie, na górze kilkąnaś_cic czy . kilka Scę .1 s.zaik.1 w~~l·o :~;"f.. 1,~ 1 ·f !}'1 clt 0 :

1 1 od~i= ~~1 cja, ja·ką 1i·:l,ok~ł~· IHC'S'~czcśliwca wy- . Narą.z.ie tłumaczył. on, u ojciec jest 
dzicsiąt nahviększych. . . " , , ., ek~d1ti

1

'°~cd~mi r-~~\rj~·-~~~bJi~„!1~mtz~vi(~~': '>.~~ąn_o. ok~tz.ał~~ . sl; ę, «~'la plJlrCg~t t~!J~cd~ zb~- tak chory iż nikt nie możę . :wchod:zić do 
, . . • • < · .. , . ' · ' · : - -. : _.„ •. ·- ".-. \\. " lll1'ł \V 'SK·'It.\.aCJ.1. O S \V 1'el zelllil · ' . ł ' k 

A wśród tych najmotnicjsze te, któ j~~c st-raszlo>ve )vyi:'_a· i r~·)d. . . . ~ ;.-,;,....,,cl :r umi'c~s.z~iono: '."O w ·sz:1HaJu db jego p:ekoju: sam .· zaś co ra.n·o .gra o-
re wywierają najpotężniejszy wpływ Wyworlat poptocli 'wśri)u ludnośc i. ?oj- ~; 1_j 1 yslo\vo ćhory.C..h . "' niedt·ę · i nosił do p·okojti choreg? herbat~ 
na apar.at kredyt.owy decydująco 'emi- w n a•M•SWii!J'~~~~:il&D•**'"* IW·""" i jajk•o, wieczorem '_ żas-'pure·c 'i kartofli: 
sjach wielkich walut. V\Tięc .~Federat czym dąży do ·slrnpic11fa six; w Gor.1z. zfuclzc . : , \\pl'~·wtr1\a tok spraw rm· ·: Ta' l<omkd'ja byłab)i':mu się ·zapewnie u
.Reserve Bank" w Nowym Jorku, „An- mniejszej liczbie ,rqk. :' DŹisiaj oblic'::„ią c:~ yc!J. :, ; dała wobec brata 'gdylfy i1ie· urzędnik sa 
~loba11k w Londynie" i „Deutsche Bank' osoby, ~vv.wieraface . rzeczy\y; / Ale ni c~ tylko PO,S7,CZCgólnc je([;; ;': cki, 'nitarny. - I : 

w Berlinie. Ge~eralni dyrektoro-:vie wpf.y\~ t!~;·' bl~g s1~rą\\ :_ -g-ospodarczy~i1 :- '.::rrupy , i kla·si ."1iofi·aipy -. samod~(cluoś_ć Urzędnik ten przyb.ył zapyta~, co si~ 
tych banków, Strong, Norman i Schacht świecie 'na jakieś dwiescje ~łów. Za S\'.'Oją 11:a q:,ec.i, tych.' nowocz . snych 0!1~ dziej~ ze staruszkiem; którego iuż dłuz 
to triumwirat dyktatorów, rządżących 

1

cżasów
1 

1iaj\\ · iększc!.!; o„ ;ozkwitu r:r ·: ~-.,. g: <, .: ,-ó \\'c·gospoiJar ~ ,,__/clJ. Taki t. 1 1:-; 

1

. szy -:'=:i.ś nie widzian:b. Ja~ ;Holmes przy
dzisiaj międzynarodowym kredyten1, a st-wa i arystokracji . rod-Ó \\'ej tak l'nała li· spotka t ta _kż;: wiele pa11st\\'. 1\·llrn bar- pu:d:Ciał, _iż i:rzęd?-ik t~?. Pr:z~~~~ ~a sku 
przez niego. bankami i przemysłem, któ czba ludzi nie rz::i<:izifa spr3,wat1'i ś'viaM d"złl niclic;t11e; z. 1lió'!i: 1 is'ą istotni~ Stn\'13rcn i· tek. i;~derrz~n 'bł'r~ta'; s" pto~zgeuł_ więc dd.oł 

' • · · .·„ • ·•· „ · · ·, . · . „. · · . ' . • . , . " ,.·ó , '.i'. " .·, - . ,. „ „ ·. sta1111 1 powies1 się. · ra ie ·o p.r-zysze· 
re.te banki finansu.ia. ta, ~ak Ciz1eJe się to o?ecrn~ w cza~_a~l1 ~. , 11~.\\. t.F1.~ .~1:<'.f'-L,1..,."1. ,: _ mog<t.:'..1_zc ... / - szy do domu i f11e. z~ala;złszy .Jana, 

Opisaną wyżej drogą, wład?.a dysp0 w których demokracia kazdemu \\'Cis-i w ,se te rob1c bezlrnnHc, co s1 -: nn PO ·- j wbiegł do ookoiu o 1qi • nrlY, .„vł straszna 
~a w całym Ś\Viecie gospodar- nęla do rąk kartkQ wyborczą, a _,i4 doba tajemnicę . .fi. \ 

____ .;......._\._ 
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[Me chcesz mieć mlile żyw!, bądz1esz m1a1 umarłqd;. 

. ;, , Zadała 
nożem .w obecności ukochanego. 

---:o;:---
7 raggdia· miJosna rozogzaJtowantZj robotnicy 

łódzkie1. · · 
_ ł.Odź, 19 maja 
· Ko,,ch~łą. go nad życie i tęskniła za 

I .n#"n podczas .Gkre·su dłuższe) rozłąki. By 
'7.12i~~~ . . . . , . . _ . . . b : robotnicą, nazywała się Julia Fran-. ~--l-- · ' , ' · · · : · • ''f. . l · l<ówµ.a, on Stanisław Jalłowie~ki, miesz-

, '. · ' · · ' ' · kał w Ozorkowie. Ostatni-o nie mo!fła 
. - Mar~usiu, to zwięrż( jesf eżarn c ·z _bif)Jemi ' paskami! cpy l:iial-e z czar-I' illi; znieść sepąracji , postanowiła odwie-

ncm1 paskami?.. : . · . - -. , · _ . dzić ' ukoehąnego. 

i' 

StraCiła c;>kO ... J>Odc.zas 
· - · ·;, ~: ktora· bvł,a -epilqgiem ,libacji. 

b.óiki, 

: .. :ZvłkQJNa „.skćt~,i~a - zos,tala na . rok ~1qzion1a. 

Wyjechała do Oz~kowa. 
Jakowiecki nie ucieszył się Z1bytnio 

z jej przyjudu. 
- On m~:e już nie kocha, ma :inną -

zrodziła się w niej s·traszna myśl. 
Jakby ,i.a potwierdzenie . tych słów, 

Jakowiecki oznajmił jej, iż nie może jej 
przyjąć i musi natychmiast opuścić mie
szkanie. 

ZroClzif się w mej bunt. 
Nie chciała wyjść z pokoju, a gdy w 

dalszym ciągu domagał się, by g.o opuś
ciła, FranJl<owna pochwyciła ze stołu 

. nóż. · 
Jakowiecki chciał jej wyrwać nóż z 

ręki, lee,,; nie po·zwoliła mu zbliżyć się 
do siebie. 

lło~1lei~a ..oi~rtelBłf 
Irle~ lłO~lfeilatni ·; ·· 

lokatorkę przvtułk"~- n~·cte:~ 
gowego, ktorą- okr • . dła.' ::. 

W ~go obecności -~dała sobie sześć 
" ·, · ' Lódź,_ 19 ' maiz1: · ·, . Whl.s~·icielka mieszkania posądz:ta o ran nożtmt w piersi. 

· ·~ : \~ '.,~zasfe -' · nieobecho$Ci. ~\fJch~l!Hy kra"J:zież Kaczmarkową.. - Nie .chcesz mnie mieć żywą, bę
Ż'1~lkf <Sri>brzyńska 9) ąą_ miesźl).a!1ia jej -- Kfamst:wo - zawołała •JhurzóJJa dziesz miał umarłą. Zawołała upadając 
l'lriY'by1i„ · ~e>$.cie: , Zofja ''l(q.c~mar)s.owa. ni~w1asta _;..;. jak śmiesz o mnie tak. mó na ziemię. 

Gdy Marja Goso~a wprowij,dziła 
siQ do prz:v'tułku noclego~,ć-gó J'irzy· tit 
Żeromski ' ~o 44 Franc,iszka · Więczkow
ska ostrzegała ją w następująev spo-Sób 

Marh ;<ns,iakowa, Józefa w;ę.:h,n•is~<:a i \\ ić :„. . Po wpływie kilku minut straciła przy 
(eon ··~iizędziel. Priynięsn · ze sobą wó,d Żyłkowa pochwyciła ze stołu jaJ,;ś tomność. 
kt;. zal<:i~k f bawili się' ,;ąa ·;;akgo". . tepv przedmiot i uderzyła nim w 5lr1w-c; J. nie mogą;c jej ocucić wezwał leka 

, - - rza, który po uązieleniu pomocy, prze-
. tvirm. f)nwióciw&z.:Y ,do _ óomu, w l(acz:mąrkową. W tej chwili rozległ si.; wiózł ranną <l.o szpHalą.. 

- W tym dotr · mkszk,ają 1 -- ie~a~ 
same ztodziejki. Nie wótno-. ani na ehwi 
lę pozostawić rzeczy. ·bo skradną - ~ani. 
Nawet w nocy mu~i pani pi!hować gar:.. 

pienvsi,ej chwili zdziwiła -sil; niespo'". tir.zeraźli\1,1'y krzyk~ !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I'!!!!!!!!!!' 
4?teW-<tttą wi~ytą. .· · . · ' '. - Uderzyła mnie w oko! Ratujcie 

: ;. fł<?~;cic" przvw-rtą.li ją ieduak wy- mnie! Nic nie widzę! 
h1tcham\ . śmiechu i młoda dz;1·wczyna Okazało się, iż Kaczmarkowa d'lzna By/ goły, ale wosoly ... 
pc;·1.i:•la sie beztroski'emu na5rr:::ij._,\,i. ;·a rzeczywiście poważnego uszbdze- -:-derob - . . 

Gosowa mia:ła się'· więc na ·baczno
śc , , obdarzając Źaufaniem jedy11ie 
Więczko 1ską, która zanudzała ją w~·

mirze11i:i m i na temat swej uczciw<J.;c:. · 

__ , ;11~: gospodyni niema \vódki - nia oc„u. K I k · d " 
za~votał Grędziet - muszę •ść do knai- r. -~wieziono ją do szpitala, gdzie u l\VI Brl I )iii I 
pv ; l\urić ! leczyła się w ciągu kilku tygodni. „ , • „ • 

M6wiąc to sięgnął do kieszeni r.Q MJoda kobieta pozostała na cale ży- p. Jozwtaka znalazła SWOJ 
p.~ąi~cłze i skonstatQw~t brak 60 :.d. cie kaleką ~ lewe oko jej wypłynęło. epilog w komisarj a cie. 

- B:;. lam niegdys wJa.ścic::ielką skle 
pu - m(iwiła - i teraz mus21ę mi ~sz
kać ~ złodz' .ejkami !. _- O ir·onio losu! 

brans·m, wyrążając pr:zypuszż;;;,~nr<!, :z clzialności karnej znalazła się wczoraj I ł..ódi, 19 m<<.ja . 
(irz'-'dzlel zakomunikował o foJn zc-1 Żyłkowa pociągnięta do odnowie 

km~ 2 r.ic!1 musial mu wvjąć · t•leni:1d1e P.r.ze? s~dem, · l{t6ry ~kazał ją na :ok ~trz~rnał s~ p~zy zbieu ulic Naru 

Pewnego dnia Gosowa wyszła na 
m;asto, pozostawiają'c kosz z bLtizną 

z r ah<L - w1ęz1etua. - tow1cza i !::.ie11k•ew1cza. 
· - DonL:ka, spacerem przez miasto; 

µod opieką w· ęczkowskiej. · W. t b I k . " 
Gdy powr:°'cili d'J c;omuno:!e~•;We- ' ł~. sna. o ·SeZ·On .„ a on1arzy 

go Hie zastała 11Ż swej znajomej. . 
\Vi.ęczkO\\ ska skradła ' je; ECcl'Y i . fachow~y- :. chodzą Z . wędkami" 

z!1.egl'a w n'.-:\v1a-doinv-m k1ermilm:; · - · . · - . · 

~ J~zkodo':"'·' '" ~a,:viadóm :h "' .Po·,1- . . .; ~c1qtjaiq z balkonów futra · i palta. 
w .'.h .szem pohcJę. która ujęla ia 'P.O kil- . . ' · . Lód • 

19 
· ~ ...,..:.t_· 

1 
• · 1- h. · · .- • „ z. mąua. spieniężają oddŻLe'hlli'e w1ierzich .., vvu 

~; . un,OWYCJl · ~10!>L.ll~IW& 1JaC • · . f · w· . . · . · -..l. : .- b lk 1'CilC. · wr 1;" 'k· -._, • . . . 1ieisna - to sezon zluuzi1e1 a. ·ono- u 
.. a~c.cm1 a ~~1tpu ok'-1t!t~ .s ·: wyeh którzy w tym ·okresie za.biieraj::\ M,imo · c~ę::;r_vd~ tego rodzaju kra-

E.ti ' vodową .ulo~z1c: 1. K:t r„,zykrotn1e :·Karll- ! s:ę eiłerg:icz:n:ie do' pracy. ~ 'r dzi·eży, lodziani1e Illie piiil1I1ują nalieżyde 
1·.1 w 1,:z 1 em.: ~ ~· _ · . · > _ Gospos! .. 2 ' łódzki·e wi.efrzą na babkv- swego dobytku licząc na to, i:ż wśród 

\•, czoraj z . nh:·_,a· si~ ona nrzed s;i- na,ch ftitra ·i .paJta zirmo\v~ prz.e:d ząm'knię biakgo dufa n~kt im ni,c ścią~nie ga.rd:e-
Jcm . który :sk21,1L,a rt3 rnk · 0 mic~i;;'T deJn d9 ,!?zafy ną r.>rie'.;iqg kiilku mi,esrę- roby. . 
(V v.' i<;.zicrna: „z pc.;.oawrę 11 ,0m pra~v·. ey. . ·~E-ałkon~a,rte" d>ziałają jednak tak 

· Garderobę P<nostaw~a Siię ci:ęstn sprytni.c„ i1ż niigdy nli1e 'budzą ża<ln1y1Ch oo-
bez do.zor,u. . , defr:zeń. 
-' Sp~,aHści ' korzysfa:ją· więc ' Z ol\aixi ~ Jestem krawcem - · 00))0Wi1ada 
i zbierają obfite lU,py.' ' ' zwykle „fa.ctiowi1ec" g;<ly ktoś g:o spo-

ł 
-: - ~ Bai1k61iuai·ie" kręc;ą siię . p0 sch(j- strzeże na scbod:a1ch z futrem lub paltem. Z O f-e :m,i · dach 'i~ki.fami zaor>atrz6nerni 1-V .• wędki" I na1'S!pokojni-ej w świiec.i-e · "\vychodzi 

to jest ·ha-czyki prty · p~mocy których n.a ul!iieę. · · 
ściągają · futra i palta , zi1aij.Qują-ce - si-ę na . \-Vczoraj z. balkonu na -i- '' 'n, pię-
balkr,macn. trze domu prżY - uil'!cy KH:ins1(iiego 93 

LódZ; ·19 ma;;,.: Rutynową.nyGh sr>e:C'.iail'is:tPw· trud·no ~s]:<radz.iono fu1ro wartości ·kitlku tysięcy 
· I', ·Józf. ·a Rlloowa zami1?szkała prZJ Jest u!ąć, al·iX)wkm n'1guy !1'e spr~edają zietych, nal1eżąoe do p. Izydora Paterw-

u1icy Zarzewskie1, tr~d:n.iła .si' . sprzeda„ kradz:?11y..cl~ futc:: na tere11!1e ~odz:~„ l·~Z na. ' . . . . 
żą butów . . -ę . · I wywozą JC ·.do większych: m!.a<St, -gdzie . Pohe1a S!ZUL'lrn "balkomarzy". 

W.czoraj na rynku Leonarda · zdołd , r 
?rzep„ow~dz'.'ć kilka pomyśfnyeti . tian- · ~ , · 

zakp~~ostała jej w kQńcu j~d~a p~Ta ·bu- liranil·t bhłąkanego zof nierza 
tów, na którą nie liczyła i~„ iż znajdl:ie · ' ' 
amatora. ' '· . ' . eksplo:J()~ał ~u- „ d~chu w. Qdle,głości czterech metrów 

W pewnej chwili zbliży~ si~ c;1() niej , . ' ' d 1· • t " 
ia~iś mężczyzna, który obeit-ząwsżv . obu _. O po ICJ8D $. . 
wie oświadczył z zaehwyteni:· · · ·z Sk • · "d - · ,. ·• 

B d 
. _ . b _ . ~- i._ , • , . , e ierntew1c oposzą. - oróbowali go nakłonić 

- a·r zo m1 s1ę, te uty~ , ~euarą. "p 1.1 ·i ~· • • ·k· · · , _ · ł do kap"tulac1•· Zag "' ·1 · a· t. • 
Muszę ie koniecznie kupić~" , -. :„ ... , 1 • o c ~ • . ~.'\1,er~!ęv,:1c a . otr~yma a 1 .. I. ruZI 1rn gr na em l 

s· . . . . . _ , . w,1ad,omo~c •.. ze w Jednym z_ dm.now w oz~a~mił; iż żywcem . wziąć się nie da . 

S Jrzedała :b 'wtv raien1 „ 

z 30 
. ktore w nich ukrvJa 

Po eh\' lli rozsiadł° się wygodme we 
wnętrzu dorożki i rycerzowi bata polC'
cił jechać „po kawalęrsku". 

Snacer ten. dość długotrwa '/, spra 
wiał -pasażerowi wi9ocznie pczyjem
ność, gdyż pn ez cat:Y czas nu·;:J ciągłe 
pod nosem. · . 

Był wesoły, ale ..• goły. 
Nie ;"1ajac p;eniędzy na zaph1...:t!nk za 

i1zdę. i;o~.tarowit jakoś się wykręcić. 
\\,·\·skocni więc z dorożki, będą,•ej 

w peir1"·rn -biegu pr1ł7PUszczając,_ ii. ry
c.:rz bata nie ~postrzeże jeg~ uc;cczkj. 

Dorożkarz zauważył j~d·Hk 1:atych
mia~t ucieczkę pasażera i v:szczął 
alarm. 

Pasażera l)Ochwycono i sprowadzo 
no cb · iwnJ !-arjatu.· 

Był !Ó Lud\vik Jóźwiak, :ugdz. i ~ nie 
mcl·J,J\\aJ;Y. ' 

Dwio osoby 
pokąsane przez psy. 
. Lódź, 19· ma)a. 
W. klatce schodowej aom:u przy ultcy 

P!it0Łrkowskiej 17 została pogryzliona 
pTt~z psa , 15-letn.ia Alkeda. Walczyńska 
ticzeni~a ' (Abram.OWS.kiego 30). Lekarz 

pogotowia stwierdził cztery poważnie j
sze rany. 

•'Jl. 
Na ułiiCy Zgierskiej pokąsany zastał 

przez · psa 15-letm Aintoni Kręta (Zgier
ska 1~). 

Właścicieli J.uwi,Merczycii zwierząt 
pociągnięto cl.o odpowiedzialności 

. pr~eda wczyru . z-' ~Wla~;~-· ll.~l'lr~ te~ I pobl. iz_· u '.d-wp'~cą '• kołe.j01""'f' ego " u_·. -k,r.y-wa . ·:nę wobec tego "posterm1kow.y WSZt!dl 
wyc1ą~nąła odpo~ednt W1'11~~ek ' I „za~„ że~nierz Jap Wito$ZYńSki, ~akoby c~o- na dach sąsiedni i, chcąc n~straszyć cho ·zama"h samobo" ·1·zy 
dała wyg6rowane1 ceny. ', , i ·ry umysłowo . . W" ja}d sposób dCJstał rego, rzucił weń . kub1etn . blaszanym. U u 

t{upuiący nie pTóbował . nawet się ·tai:, · się .. do Skierniewic nie było wiadome, W chwilę potem rozległ . się ogłusrn 
!!'ować .. zapłar:ł tą~ną sumę i Od~lił ' natoriiast ustalono iż młodzieniec sta- jący huk. - Granat · bezrobotnej. 
się szybko : '' - ~ ·te nosi' w -~ieszeni , ' . . . eksplodował na dachu 

- To.ci był dobry interes! - pomy-: : · granat ręczny. „ w odległości czterech metrów od odi- Łódź, 19 maja. 
ślała paru Rubowa. , 1 Posterunkowy p. OaUński · udał się ·cjanta, nie 'czyniąc mu żadnej krżvwdv. W mięs:tkaniu własnem przy ulicy 

~azało s~ę. iż dobry -Uit_eres zrol>i~ 1 nocą w ,towarzystwie żandanpa ~a ·po- Sprawca w:ybuclm spadł ż w~1iko- Pomorskiej 105 targnęl:a się na życie. 
w.lasn,teJ kupu1ąc;:y. ~~yż P· R';l'bo~a za- i szukiwania i wł$.rótce zbieg1ego sv~re- ści 2-go piętL a, potłukł się dotkliwie i wypijając większą ·dozę esencji, octowei 
pommaia ,~peł.me .. 1z ukryła w· 1edąiyP, gowca oi:hlalazł. · , . , uległ złamaniu obojczyka. 26-letnfa Ją11irul Gęhała, bezrobotna. 
z spr~edanych bu~ów 30 .zło~ycli. , - \I · . 'SłysŻ~c ~ołatanie '_do dr.zwi · Wito-1 P.rzewieżiono go (lo Łodzi„ gdzie zo Desperatkę w sfanie beznadziejnym 

Mim~ poszulCwań rue„ znalązła . j1lŻ __ · szyń'ski "wyskoczyl Prz.ez okno, wbiegł stał oddany pod obscrwaeję · psychJa- odwiózł do szpitala w 'Radog·oszczu le-
łtuP.ca, "'Qbee czel!o ~w.ró~iłą. Bie .do po-: 1 do ofieyny i ukrył · się ną _dachu. Poli- trów; ka·rz pogotowia" Przy<:zyna rozpa·c.zliwe 
'iC)l. · · ' . \ cjant i ż.e,ndarm · . · · go kroku - hrak środków d.o żyda. 

• 



• 
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Tragedja porzuconej m~źatki. 
Plą'ź uciski od niej, gdy leżała w połogu. a własna niam~wlę podrzucił 

w lokalu gminy. 
Zrozpa<-zona matka nie może wydostać swego dzieciia 
ze żłobka, gdyż nie posiada odpowiednich dowodów. 

Łódź, 19 maja. Mło<l'z.i zaprzyjaźni~i się wkrótce i przeciwko temu i zgQdz~l si·ę na zaw;ir· 
· Dwojra Koziow!ka mi~szkarnka wsi przyjaźń ich Posunęta s.ię tak da:leko. że cie zwiątku malżeńsk.i1ego. 
Ni ekfań w poibMżu CzarniecKi1ej Oóry Po- po up.tywiie pewnego cżasu Kozłowska 

1 
W pi~ć mi1esięcy po ślubi1e Kozłow· 

' z11a1ła przed rokiem 20-letnh~go Bcrk1 poczuła, że jest w ciąży wobec czeg:) ska powita cóteczkę. 
C6rka : Muszę wyjść za niego za mątl r~aaino\Viic7At szewca z zawodu, miesi I rodzice zaczęli domagać si ę ślubu. Zacny matżon,ek, korzystając Jedm~ k 
Matka: Nie !. .. Sprzeciwiam się te- lrnjącego w pobliżu miasteczka Błiżyn. Rahim>wicz trie mfaJ' zasad·niiczo nic z tego, że małżonka ~o leży bezsi:ua 

mul. .. Powiedziałam mu już, że po pier-
wsze zrobiliśmy plajtę, a po drugie, ż~ www ZLI Ut z u z tll&iJF.42: a w lóżku, uciekł z domu i wyjechał fo 
jeśli on się z tobą ożeru, to ojciec cię ~wej matki do rOdz.ilfl.nego m.ia~·teczk1. • 
wydziedziczy... pozostawiając źooę z n.iiemowlęciem r.a 
~"'i"MP*' = a łaskę losu. 

Tajemnica pożaru 
na dworcu Wschódnim 

nu1 została 1eszcza 
wyiaśn1ona. 

Warszawa, 18 n1aja. 

moona matka, ni1e tnog8-'C się ruszyć 
z domu, Poslala do męża sąsiadów, pro
sząc go, by dał jej choć pieniiąd1,e na u
trzymanie, gdyż giini:e z głodu wraz z 
n 1 etnowl~iem 1 lecz zły ojciec nie d1c:at 
o tern s~ys,zeć. 

Dochodzenie w sprawie pożaru war 
szfatów kolejowych na st. \Varszawa 
Wschodnia trwają w dalszym ciągu. Za 

gadkowym jest fuk~ że w pu~d~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~a~~~~-~-~~·!~~~~~~~~~~ pożaru praca w spalonej lakierni zosta !""' • dWJ - ... --

Je<!na t dam (do młodego poety): Ach, pa:nie, jak się cieszę, 2e siedzę 
pr:z:y panu„. Wczoraj właśn i e czytałam pańskie poezje tak długo, aż 2asnęłam .. 

Gdy Kcmowska wróciła do zdrowi::l . 
wzięla dziecko na rękę, owinęła je chu
stką l pheszo udala się do B%żyna, gdzie 
w micestkainiu teściowej zastafa swego 
„mezui'ka ". 

Matka zażądaita od swego męi.,'l, by 
da1 ieJ p eniądze. la zakończona fuż o godz. 15.30, a po

żar wybuchł dopiero nazajutrz o godz. 
4 m. 20. 

Zniszcteniu uległo 20 wagonów oso 
bowych, w tern dwa wagony służbowe. 
Słabe detonacje, jakie miały miejsce 
podczas pożaru, pochodziły z gazu 
świetlnego, który znajdował siG w nie 
znacznej ilości w zbiornikach, z wyjąt-
1\iem jednej beczki, pokostu w spalo
nym w arsztacie, nie bylo, gQ.yż nie po
zwal nją na to instrukcje i przępisy, su
rowo przestrzegane. Lakiernia wago-
11(,w osobowych zestala tymczasowo 
przeniesiona do sąsiedniego warsztatu 
dla w ag-onów towarowych. 

Sprawa odbudowy spalonego war
sztatu jest przedmiotem narad w mini
sterstwie komunikacji, podczas któ
ry,c l! rozważany będzie również pro
iekt ewcntualneg-o usun :ęcia warszfa·
t(rn' ze st. Warszawa - Wschodnia. O
bliczenie dokładne wysokości strat nie 
jest jeszcze ukończone, jednakże, we
clłu.r.; prowizorycznych obliczeń, prze
noszą one sumę. miljona zfotych. 

łtaczelnłk poHcU
włamywacz. 

Aresztowano go za o/„. 
brzym1q kradzież. 

Z Drohobycza donoszą: 
Onegdaj włamano się w Drohobyczu 

do składu futer I. Bienst·ocka, przyczem 
wyrządz01no mu szkodę na kwotę 30 tys. 
zł. Policja przeprowadzając dochodze
nia, aresztowała jako sprawcę włamania 
b. oficera carskiego i b. naczeln~ka po
licji w Kijowie, Safjankę, oraz Jana 
Sarwatkę, właściciela realności. Obaj o
bracali się w najwyżs~ych kołach towa
rzyskich w Drohobyczu tote! zaareszto
wanie kh wywołało w mieście i ok<>licy 
niebywałą sensację. . . 

Safjanko przed 2 dniami ttsiłoiwał 
wraz z współwięzniami uciec z więzie
nia, przepiłowawszy kraty 2 misterne
mi piłec2lkami, jednaik w ostatttiej cltwi„ 
li niemal sł.rai: więuen:na udaremniła 1.a„ 
miary ucieczki. Zarząd więzienia J?towa 
:lzi enerJ!iczne dochodzenie celem stwier 
dzenia, kto był dóstawcą. młee:itek dla 
Safi<uliki. 

Strua zJadł blbllę. 

,,Siebie zabiję, a jego zmarnuif. 
--:o:--· 

Tragedja wolnej miłości. 
-:o:-

Węd1in.iarz oskarżony o zabójstwo kochanki. 
uniewinniony przez sąd. 

Rab:nowicz katc.gorycz.nii.; od :1ówif. 
Kozłowska nie chCh:iJta us t.we ; po

iostała z dtaeckiiem w m'.teszkanht teś

ciów. 
Rabit1owiciowa oświoo·czy.la ,ej wo

wczas. że godzi się zatrzymać a s;eh;e 
wnucZlkę ale nie ma obowiązku żywić 
svnowej, wobe:c tego Kozlo'<v ika zosta 
w:ta córeczkę i wrócifa do Ni e:kłania. 

gdzJe zaczQla szukać tródicł zarobku. 
Z Watnawy donoszą: w.skutek postrzału w serce. Rabi'IlQ'.Wicz wyjechał tymczasem d~..> 
Przedstawiciele Woli stawili się 11- Wyjaś11ien1a Rupiewicza, iż Niemi- Łodzi, szukai<łC lepszych tarnbków i... 

cznie na proces znanego w tamtych stro rowska w jeg·o obecności popełrtiła sa-
nach wę.diiniarza p. Józefa Rupiewicza, mobójstwo, wydawały sie niewiarogod.- n.:>wej żony z posagiem. 
'którego urząd prokuratorski oskar:bał o !łe. W Łodzi zami1esz;kał u swej zamęi -
zabójs1wo swej kochanki i f)raoownicy Wiele do myślenia dawał zwłas~za nc,j siostry przy ul.k~y Mlynar~k i ej 9. 
Matji Niemirowskiej. kierunek strzału, biegnący ztekik.a ku Po pewnym czas'e Rab i1nowicz spro-

Rupiewicz i Niemir-owska mieszkali ;;>rawej łopatce. d ~- k 
razem przy sklepie na ul. Młynarskiej W wyniku §Jedztwa W o Iski wędli- wadz:l do Łód'Zi swe Z.iiecivO z ma 1 Q, 

W. Nieślubne ich pożycie nie było szczę niarz zasiadł na ławie os.ka.rż.onych w są której oś~'iiadczyJ, ż1e musi pozbyć si ę 
śliwe. Niemirow.ska żądała ślubu, Rupie dzie okręgow)"nl pod za.rzutetn za·bój- ttg<> „oiężaru" w przeciwnym bow:em 
wkz jednak żenić slę nie miał zamiaru, stwa. raziie o ożeinkQ nile może być mo\Vy. 
ale puścić je} od siebie nie chciaJ. Do win1 się nie przyznał i wyjaśnił: Njiemow.lę podrzucooo wi ęc w loka-

Sytuacja ta·ootrzyła się, gdy Niem.i~ - Nlehoszez:ka w czas.ie spirieczki 
:rowska poczuła się matką. wyjęła nagle rewolwer, rozchyliła bluZkę lu gm.i111y żydowsl\.iieij., która z.e swej stro 

Wreszcie doszło do tragicznegb kem· i przyłożyła Iufę do pietsi. ny prt.eka!zała wdrzutka wtadizorn poli-
ca. Po strzale padła odraz.u bez zycia. W cyjnym. 

Krytyczne~ wieczoru sąsiedtii Ru- pierwsiej chwil1 straciłem zupełtiie gło- Po święta'Ch wi.elkanocnych Koztow 
piewicza. słJ$zeli dothodzące z jego tnie wę. Wybiegłem na s<:hody, a nMfępnie ska otrzymatA wiiadomość1 że dziiecka 
..szkania podniesi6ne g~oi-y. Koch1uikowie wróciłem, podniosłem leżący przy ći~le 
kł6oilł soi~ głoś-11iej, niit zwy.kle. rewolw<tr i ~zu<:iłem do sklepu. }ej ni,ema W Blii.ż}'nie i iJe ntąż j;ej bawi w 

W pewuiej cihwlli gł·os Niemirowskiej Sąd przesłuchał licznych ś'Wiadków, Lod'Zli. 
vn~zedł w pt'teciągły szloch, pGczen1 ·lctórzy dostarczyli batdzo obfite~o ma- Zrozpaczona matlka WY1jechata na

· rozległ się hu:k wt~trzału. terjału. Okazało się, źe zmarła myślała tychmiaist do Łćdii i wwczęta posz.u-
z mieszikania wybie~ł RU}l'iewiez, wo oddawna o &amobók,tw·ie. Ki~dyś nawet k·w . 

ł . 1ł ł • r r , . tl rwa. 4Jl\C! . us owa a za„rtlc się gai;em sw1e nym. . . . . . . d . 
- Ratunku, wzywajcie Pógot'&Wie! W ostatni<:h c~sach nosiła przy sobie! Po1i1ewaz wys·1łk1 Jel nil,e ,a~y z~d111!.!-

Sk!epowa mi się za~trzeliłal rev.-olwer. Jeden ze świadków powtó- ·go rezU'łta<tu Kozfows:ka zWToc1fa s ię do 
Następnie blady jak trup zawrócil do rzył zwiertenia Niemirowskiej, która poliojl, która wz.ię.T.a Ra-bi1nowicza w 

m.i(!-sz.kania, a ża nim wpadli przerażeni tnówiła m~: .. . . krżyżowy ogień pytań i wy.dostafa od 
sąsiedźi. Ocrom ich przedstawił się ok- - Si~bie zab11~. ~ J~gt> zmal"tluJ~. n:ego w ten sposób potrzebne ze;mania. 
ropny widok. Na środku pokoju leżalo w Sa,d po przemow1e:t11ach obronc6w . . . . . . 
kałuży krwi dało Nie.mit"owskiej; Pawhalsldego i Ignacego Etli:n~~ra wy- ż których wymkafo, z.e glll'Jłll-a urniesc ! ł.a 
• T .ekarz Pogotowia stwierdził śmierć dał wyrok uniewinniający. podrzutka w żłobku. 

--- !Co·z~ows'ka udała &ię więc do żtobk.i 

Znaleziono· tatuowaną Zośkę. i prositta o wydane Jej dzi1ecka, 1.ecz od
mówiono jej, gdyż nhe pootiadafa żad
nych doWod-Ow, ie wskaz.ame niemowlę 

Miała na piersiach naois: w Ja kocham franka•. iest jej dti~ięciem. 

Znak szczególny za wf edzle Ją na. ławę QSkarzonych zro~rdacź-Ona ma~ nie Wie w iec ~0 

Z Warszawy donostą: Ona wyfudtiła ode mnie n1etr,;kq f , Jak wy.doSitać re żilobka własne 
Ufając gorącym rekott1e11dacjom, p. fera:t podsz.y"\.Va się pod rftoje l'laźwisko. dziecię? ... 

Tadeusz Pieczyński (Niecała lZ) przy- \\"ywladowcy zajrzeli do archiwum Błąka ~ę więc QO u4~cach Łodzi i nie 
Jął do służby młoda pokojówkę, która un„ędu. śledctego. Sprawdzono fyso- wie 00 poczać · 
przedstawiła metrykę urodtenia na· na- t>is.v wszyśtkich Zofji, natowai1vch w „ .... · , u 1 r •ww 
zwisko Janiny Wacławek. kror. '. kach kryminalnych. Udało 1m się u 

Po dwudniowym pobycie, służąca ustnlić, że niejaka Niewiatowska. dwu-
W ogrodzie zoolog.ilcmym w Londy~ ubrata się w cudze palto, wyszła i nie krrtllie karana więzieniem za kradzićte · 

nie zdtec'ht struś. Po a tworzieniu żo1tądka wróciła. ma jakieś rysunki wytatuowane na p!er Lita narodów 
Z'ł1ail1e:tiono, ja:k zWykl:e u &trus~ćw, na.j~ Zawiadomiono policję. Wywiadow~ siaci,J. . . okazała Się skąną. 
rozma;itt'sze pt'\Ziedml•ocy, a wśród nJich cy odszukali Janinę Wacławek, urzą- Aresztowano ją i osadzól1d \V aręsz„ 
kiC!szonkowe wydaniie BiibF.jl. dzilt kontrontację i o dziwo. oka:tało siq, I cie przy urzędzie ślodc.iym. P. Pi ećty1i Liga Narodów ogtos.1la konkurs na 

P1ewi·e11 dzii·etllrl~k humorystyiczny o- że to zupdnle inna osoba. skl i parma Wacfawkówna }'.)oinati :t.ło- bud-0wę Pała·cu dl.a siiebe w Genewe. 
św1ad!c-zyił, że o i1le dowodz1 to skute.cz- - Wiem, kto pana okradt - rzekła dziejkę podczas konfroritacJi. i'ierws.zych diz.~więć nagt6d oz.tiaczo
nej dzi~allinośc:t m~fooaTZy anglilkafi„ autentyczna Jasia Wacfaw.ck do e Pie I Niewiatowska Istotnie n'ifata na c.fo- no na 12 tysięey fra.ników szwajearskiich 
ski'Ch, o ty.le z . drup;;iej strony nie Je·si by cz:vi'1skkgo - to sprawlfa te.i tat~to\\'a . kok :e t)'si.tnck wyobrtlfaj;\Cy serce Prte Arcfl.titekci fra1ncuścy <>~wta-diczyli, re 
P~ .il1'f1:iie1 relclama d!ht WYd'awców Bi1łJ]ji. nei lo"ki z ulicv RaJ7 {m11ń~,kie.i. · Ja itt h!te strzała ·oraż · napis „Jc:t kocham nagroda jest śmlicSml1e n1a1t";. że n% we-

zr;am. Franka". zma 11.di7,iiatu w korrkurs!<e. 
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Jutro wielha premiera 
w nowti otwarzonem kinie td. Natutowicza 20 

MO.TTO: 
Nie pożąd!ai,ieony bli<iniegotwego. 

Potęi~y dram!!t tajnikow serca mężczyzny 

~~tiiili!f9eeemte~lil!tt!1ftlf'1'MMttffl!'Rm'l'ilV' 
~ ·-----.-- ---·-·----.·-·········· .„. ·······.••··- ----·-······------····--·-----------·····-----·-····---------..,.. 

Gigantyczny dramat psycholr>giczny opracowany według 
n;eśm!ert~IF.lego ddeła · 

hrabseoo Lwa T lsloia 
-

Poczqtpi< przed~ta.v eń w dni powszedn e o godz. 4.30, w so-
boty 1 n edz1ele o godz. 1 1 pół. 

Syrafoniczna orkiestra pod kier. A Czudnowsldego. 

· ~l11ezwy~rłe ZOB-r:lente z nauczyc~elką 
w ... .\tneryce. 

'' rn -Kon~tantynow!ka 16 

Dziś dalszy ciąg 
Wielkiego 

Międzynarodowego Turnieju 

niczych 
Dziś, w czwartek dn. 19 maja o g. 8.30 w. 

walczą: 

CZARNA MASKA- DEBIE 
Szamp. Berlina 

WILDMAN-BRYŁŁA 
Budapeszt, Górny Sląsk 

Walka decyduiąca ai do rezultatu 

SZTEKKER - PRO HASKA. 
Mist.rz Polski Warszawa Szampion Czechosłowacji 

Walka decydująca aź do rezultatu 

PETERSEN - NESTRoM 
Mistrz Danji Mistrz Szwecji. 

Początek 
Początek 

walk o godz. 8.30 w. 
koncertu o godz. 8-ej. 

Kasa czynna od 11 do 2·ej i od 6-ei po poł 

\'{! „ \V/iadowoli-:-1uch okttHystycz-1 na silne bóle głowy. . 
n;;< r. wy.::hodrn_. /I."~ „„ !'iQwym Jorbt o I Pewnego dnia Miss Gaunon czuła się \Ił„ ·-1 c d Ofi 0 

. '"ęt f bł • 
p:s.i:e znan-'} bzd·1c-2 :-J.flllk ta:cmnvch dr.' bardzo ożywioną. Rozmawialiśmy weso- ~- l!SH'J. D n~ " ·"'IOPI row~ o c ani~ 
~:wr k'. S Sh'er, nie1.w·.„~ 1' ;:>rzdycre ie i ło. :ęi~j{na pogoda nastrajała· pacjentkę · • I Ili.I IS U U · 'ł U 
i:lno- ~e swvch pa·::;ent?k. I jak najleoiej. - :o:- -

!\1iss Dora Ga:_~r.an 31..lerni<t nau- l Nara~ .Miss Gaunon zbla-dła i wyda-czy~·ielb: szhdy ~ndn1c;. qskarżata !-.ię; la okrzyk prze~trachu. Oryginalne samobójstwo sportsmena amerykańskiego 
By:y t~ p_rzypad'.ośd. spo,ycdowanc j - .chwyciłem ją z~ rękę. b 1 d 

p1zsi_;~acowan;_em. Pcl2Ci!em jCJ wypo-1 Drząc na całem ciele, wskazała mi P. Wil-ia-m Borg ył znąny _ze swego w2g ę -em. 
cŁyrwk i W) p"awiłcm do mego san;)tor- 1 w zielen~ drzew, postać zgarbione6o ku· wyrnbienia sportowego i pomysłowości. WcresZicie znud:ziło mu s.ię życie i po 
. I'l i • 1 . . "" ' 1nm„ ::_.h~~~y0~1~ . '" ., „ ,,. .- av.re_go .m~.żczy:my ~ wyszep.tała: . . Dwa razy rzucał się w zamkniętej stan.owił popełnić saim.obój·stwo. Byle 
.Aifl:~„'!!~L~.~-i'~.~~~~~rm~j}'i~~~·· To Je;TL moi ·zwiastun rtrnszczęsc. Ile be,., 7 c wo·do~pad Ni'ar5ary 4 razy o- i'ak - nie """"pa.dal 

, , , ·-_.,...:i~~ , ~~~11: ~;~iJ'.„~.>łfs,!O .:ai;..,'Y~~.fi.·f.~~~:""P"h.t_S*"f~cn. k ,- '. . ; „ _ , l , l l..; . .:-....1 2: W 1 
.;;J ' O f ..., ]' 

~-~-- --~•·W·„~·~·-~··-~-·--~~~-w"""''·~-~"~·- roc go UJrzę spotyKa 111111e )ilr{as {ata- . . ~ 'llil~Qłp;)ll z:~;;l'!''l'Zft;}!.I; .strofa. I I trzymał pl!erwszą nagirodę za skok o ty- Wdrapał się więc n1a 26 piętro dra-
~~ ~!f • ~h ·' Jytmilt_ tl .l':H Puściłem się w pogoń za niez.najo- czce, był świetnym footbaHstą, znako- pa cza chinur, wywiesił przez okno pręt 
~~ . :1p[l1V łł J N OR S K-f J I m!m garbus~~em, znikną! _;~i jed~~-k . z 

1 
~tym bi~ardzistą, przez 23 ~odziny ·i 21 żelazny, z którego końca . ZJWieszał się 

n ,..;· v· . O-Zt:, W spo„ob tak prze(L„1wny, lZ me i mmut tanczył sch!mm.y staJąC do kon- szinur na tvm sznurze zawisł nad prze-
v:zi'i o gaih:inie „p ~ll "~IJ'll A · 6 - 1 • łi • • 1 t · · ' · ' ;·-

g 30 wiecz IL~ ;„ .~1'0 \>li fi.tl'l ~:~ł~~m some wy.iumaczyc, 1a~;: o s1ę kursu wytrzymałości. I paścią. 
~~~-:;;.:-:~ ~j;:f~-;-·.........-.-_~;; .. ---:- .W tr_·_zy godziny po, te.m I>.1iss G. Taur:on. .Jed. nem ·słowem Mr. Wiliam Bor_g u_- . Niem. a.ły kł-opot miała policja z odci~ 

.-•s1:~f'9'~· ,...,,. _„„ ..• ~ .... ~~iit9-~V h- ł d ~;.;:fi:.>--" • -~~;;,,, .•. ~~ •· • · ~'ilf.t!!J2.IV' ot.zyma a epesz-ę o sm1erc1 sweJ matki. chodz1ł za rek-ordowca pod k~dym ciem Wtstelc.a, 

r;-:.... ~11nJ~a11;;'!!l!l!·~g~""m:l!!11. ~""~~n_ ~i!il!lll'llll~łilfP!!JDgi!IHllli'l!iiilllOJWll~aeuaslJllmli•i:r~ (;;; , I ~atra~_:'.11Y• przyp~szczasz, ż~ i.estem 
; ~ ~.Jj ,. q w L\ R D f2' N, }iui \i~ . qr.m ,,:;trętnym aLtorzyną, h~?.„ 
~ !I! : _. · _ . _ e n~ - Proszę cię, zostaw ... ho gotów je~ 

s2iczegó1nie pod koniec kola:cji, gdy l?J'i
ford, coraz bardziej przejmując ~ię swą 

nową rolą, po·czął podśpiewywać ,-~bie 
fał_szywym gł·osem jakąś kabaretową pio 

sen kę. : 1·
1

,1 r· 1fit~~-;.~~~~i· A' ! o„~~ir· " Cl\Rb9-. ~'I~- stem uwierzyć, że to naprawdę wuj Mi-
ll!! ~ ,6{1'.~~m„;~fkp~~t41' )oj>\ I !~h Rit.~ r-• ! >~ ,' ,.: ~ kołaj .. 
!!li~ li{ ~ll'IU ~~~łL .. !V~i<: ~ - iłi ~ ,,, .· • r,i I!' 
lril ~~ :<11 ~ - Ośle, powiadam ci p-zecież, ż,z je- Nagłe pukanie do drzwi pr.·!erweło 
: R _ (~awidć. l~nmi:;ialna a.i: tle życ;a sng:ielskicb "" ~ k k d lł!P!IWI' m•'J"ne~ow w ,1

0
1 cv haz~rd··l ~t'i~ stem twoim wujem. ro7-1rn::.izsz,... Two- as a ę głośnego śmiechu i z;m:rn:ło 

fti1h11„1:L~i«~lk'itt'!11JO.~~~fa,z1fililłl!ic:...-l=.1..:...iJr"'.r.i„.:i.:.;~11t:>:l~.:li_.„..,,,.._.~ i'41SUłłlllH,~ft\""1:Ri&:IY~l!i" ''"~~ im dobrym, kochanym wu· cm, ro;r.u- :tn.ł-o·di-ieńców do zachowania ciszy. 

3
1) ~miesz?.„ Cz2go patrzycie na :nn'..~ obaj, Porwani mimiką Kliforda, zapomnieli 

~- . jalr r.a dziwoląga. he? „ Chodźcie do ·s<1- zupełnie o sekretarzu Belie. Jeżeli t0 był 
d. (;·1emn: progu stał Kral·:ow~:k ! trwało troszkę dłużej uciek1bym stąd · d 

k 
1 lonu, usią źcie przy stole i wypijemy za Belie, w takim razie spófoił się e:i.rdz-o, 

i ia ~ię zćlciv;:'!ł-· K1tnin(i"1m_. ov.ri. wskazy-, i_~dzie pieprz rośnie„, No, a teraz wv-r>iJ'e 11:' mo;e zdrowie, no!... N:_\lei pan kkl. ~,i.i, gdyż Kuningam, spojrzawszy na t'e~ł-
wał frnlc::;·i1 na n'.e?,o. Z 1Jpełnie ta sama my szamDava za pomvyślność spektaklu! . . . , . ! panie Kuningam, :-~j·cie i zapominajcie o rek, skonstatował, że zbliżała 
P~'taclw: J't'~~~ 7i~rzyhrn1y starze:kzl' st we-i - _:1lłóż pan jeszcze 1e okulary - sv;vch !4rzecba eh i dh1<iach. no?... dziesiąta g-odzfoa. 
m1 w osami 1 u:y~z-::z1ce przem twe o-~ rzekł Kuningam, podając T{]ifordowi o- · -· . . • . 
czy <:i:rasznfa srcglqdające z poza zwisa! ku lary 1r rakowskiego - one zakończą I A ty, And..-zeju, wypij za zdrowie ~ Zaraz„. Nie ot""'.1era]'c1e wszcze 

l'ąc-ych br-1i 1' lk · · , 1 ' h kt . 1 swego m;le6o wuja któreQo przecież· drzwi - szep·nał Kumngam, wstrzyrrm-
. • · , ca ow1c112 pans ut c ara. eryzacie„. I "' ' ·- · . · . . · . 
Gro~ny wybucł> śmiechu Andrzeja I KuniDP,am wiedział przecież, ż~ to 

1 

tak· bflr~z.o k.ocha~>z i z~pom'lii o swem Jąc_ Andrzeja, który chciał JUŻ po · ać 
zmw; ł '(1•ni11<>·-trnn dr) 

0
n„?v'c,

1
ir.ieni:i i'es• p~zebra I?j'f d l - h . i k pokrevflenstvne z tym lichvm akto-rzy- z krzesła - Zobaczę przez ok·n~ czy to 

~ ~ - ... '·-'· · ;,-1.L>;L„. -i- -~-· 1.. i ny ''-tor. ae c1c1a1 o- · , . v 

Tcr::i.z do,.,:2rn R)bcrt zrn?.11"'1'.11.ł, że ner! niecznie usłyszeć ieg·o naturalny ($los Dfl..„. Ja również wypiię za swe zdrowie, 1est Behe .. „ 

, ··wy pornz drugi wysfrychnąły go na dnd by upewnić się, że ~aprawd~ stoi pi~zeii I gdv± :1ważam, że nrema na świecie I Poprzez szparę w okiennicach Kunin 

lrt. _ . . I nim nie Krakowd;:i lecz utalentowany I c:.dow"8ka lepszego ode n:nie, he?-. ~am zi~ołał. dos_tr~ec, że w ogr-od7it> sta-

- To ;est kap1tulm!! ... - zawolal An 
1 

aktor Kl:ford I(in. Karykatura Krakowskiego ze wszy- h dwa1 męz.czyz:nt. 
~;:-:; :-. P0'w1n.ie~c~ hył nas up!·zc·lzić, j Ale iakie było iego przerażeni~. :::dy s,tkie;ni ie~-o ch:iraktcryst<;czncn:;i ce- Jednym z nich był bezwątpfont'ł sek 

i\.h• orr::w;:!„. ,\le ia icszcze tern z nie mo I stoią~a. przed n!m postać prze•nś '.Viła \,l1Rm1 zrobwna była tak wyśmienicie, reiarz. ubrany jak zaw~ze z ,1i-! .-n:~lą 
t'.~ cię ro?poz".ls.ó-„. \;~,H~hl::h.sz wpełnie l charaHerystycznym .dosem wuia M. ~·o·· 1 fr 1-- hmsztm...-11ic, że ohd młodzi12ńcy l pedanterją. Z pod narzuconego n:J:tn wi 

i::i.k urnj r·.f._:kolJi- .. Jest~ś nictyi-J;:o doj łaja, akce:1h·~ąc bżdy '1:"'JT'.21 wv lZ 1 ·wybuc!męli glo§ny101 śra!c-chem, w kt6-1 dać bylo poły fralra~ 
nicr;o, ::•0:1ob1;-- jsk dwle kro1)!c wr,r1y ! -· He?.- Co „. /-1fo!e oku la.cy.: '~\:ącl ryrn drżała wp-ra·wdzie nuta sibci;o zde I · Wzrok Kunic~ama wpił się w drugą 
i:e I:<!.'Nd ar.z te o.ar.~e ruchy„ Ni::;d'.rl' p~n je ma, panie Kunin((am, he?.. ne•·Yv·owan:a, lecz od którł'?o aż hzęsłvl postać 
+iie 'Nidz!·i'cm v· r~'T:·L.i f.ak lPdZ!:lC·'>r'o po- _:_ Pr'-ectn,·ń ><Tic~d~icJ ~w··ócil 0 ;< szvbv w m21cv1.dch oknach, p ,"' k I kl l K . 
·1"l~P„~'"1"' A1,;-.·{.,.·'· ~ ·1·1·;,.-„, t c • .• ~·~„ ·~,· J.4 .• 1·.!..,_~·o·.-:-L·1. „„T·. . r - s1arew .. „-za ą„ ~ .. ui.t.ngr„m., 
.r .• i,_n~iv .. „ .. ,_ .»'01 pO•Hl!!.{ Jyi C'!{- S!~ do niego Ardrzc1 -- LaCZfl1CSl (IO n;1 wszyscy Z?.b:-ali <:iP. do lco]a,..,ji "i1il mrużąr ń'nicwn;P O"ZY; Z"";c\n;ą.~ p·O 

't°(}"f}lł)' \!r;-•~/°)"''7 4n. ~ ~ ... ;:-' --ń• t b'\ .,1" - ;," ,..1 , rl '1 t R 1• '' ~ • j• • • ,,,.. •· ... ...~·! l- ł t - • , lJ .., . ..., _.. - G--~'-'· C-J·-~ „ 

• ·1 ·•• "' -"~• L·-. n_e ,,e. H'"1 c r,1, J v, ;'· ,,!?.1.iOW~c. l:-y !JT?:y:c z1e ..i?.,re wii:o 1ed,1 mme1, od cz.:;su do czasu i3l( I bladle wargi - Komisarz policji z Mon-
.ue zapewniam c1ę, gCiyby to mrur_:;:r;.n1e l -- Ktn ::ia naślacfować, 11~?„ D·•rn:1„ 1n.it:-til,;cza wvbuchal ,.,„p . .,,n· ~""J•' ·'li"' j.n C3-,-10 r rD ·-n l 

• .... ~ . - o'';. "- t ... oe..;;... ...~ tJ_J \. "' ....... " ... „ '~- .i ,,.„ . \,,..J. • 
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__ SJr. ~·-----------------'-~ f XPRESS WIECZORNY 

rokie~D~lę!~~! nie- \ 
powodzeń_=~owietów · j 

300 milionów rubti w złocie I 
1nafq bolszewicy zapła- l 
c1ć Polsce, ale n ie płacą. I 

Polfi.tyka miedzynaNdowa 5owiet6w 
polega oddawna na bez.czelnym krzyku 
i ordynarnym szantażu. 

Tem: mdodami kierują s\ · politycy 
sowieccy w s.tosunlrn d0 ''·· szy-;tk!ch 
pańs1tw bez względu na ich w· ilkcść po 
wagę i stanowisko światowe . 

Ten system polity<:zny, r ezna·n~1 w 
kulturalnym ~wiecie, dtugo ~rzynos : l ko 
rz.yści moskiewskim dygn:tar:rnm. 

Rok ~<J27 stał się punktem zwrotnvin 
dla pow•)<lzenia 'soWi'eckiej oulityki tup 
petu i sza rJ-c:ażu. Pożair woinv domowej 
w Chinach, poriisycany. olbrzymlcm: su
mami, wycisniiętemi z bi·ed.1:1:; ludnośC: 
rosyjskiej. zagrozH przer:iewszvstkiem 
moskiewskim protektorom mziewu knvi 
i pożogi. Sowiety poni.os!y \V Chinach 

1 

szereg kif;~k i kompromPocji. ,. -
Z Poi:trzebt.1 !. p· pułkowu!J<::r ZYCH-PŁODOWSKIEGO. Oficerowie wo]s1i lotni· 
cżvch wynoszą trumne z kościoła · św. Krzvża. obok której kroczy, wice-min 

soraw woiskowych 2en. DANIEL KONARZEWSKI. 
Rewi•zja w t. zw. „Dom'.l Sow:etów" 

~ ~ond~·;,i.e u,do~o<lnifa. z:. ów cafe1.1m I 
sw1~~ 8 ~aco~1 roo~sk·e ze~ra1~cą · ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
aepczą rriędzynaródO'\Ve P"aWn gościn
ności i wyzyskują je dla cel 'iw zhrodin•!
cz·ej pro~;:;gandy i wojskowego szpiego
S'tlwa. 

Długą listę kompromifa::ji br,J.:;zew:C
kfch powiększyta konfe ... encja ekono
m czna w Genewie, - gid-z.1~ przEdsta~ 
wiciele 53 państw przekoruli się o mo
skiewskiej bladz·e. 

,,Czarownica Rzymu''· 
---:•=--· ---

Przepow:adziala wybuch wojny światowej 
oraz dzuJń i goaz1ną śm1erc1 cesarza Franciszka 

Józefa 

$. o. pułkow~ik Zych-Płódowskł, 
któi'v Zl?inał Po.dczas katastrofy samo. 

totowei w Warszawie- · 

Warszawa 
j_est jednem z_ 40 miast 

świata 
ltczqcych ponad mibon 

mieszkańców. 
Przed wojną świat-ową było na całej 

kuli ziemskiej zaledwie 20 miast, któ
rych liczba mieszkańców przekraczała 
milj·on z czego przypadał-o na Europę 10 
miast, a na Azię i Amerykę po 5. 

Obecnie podwoiła się liczba miljono
wyd1 miast i jest ich 40 - a to: 15 w E
uropie, 13 w Ameryce, 11 w Azji i 1 w 
Australji. 

Największem mia~tem na św1ede 
Gorzko żałować przy..:hodzi wszy-

stkim. którzy kiedykolw;ck traktowali 
Sow;ety jako lojalnego i 11c?: ;·,vego lnn

był orzed wojną Londyn, obecrue zaś 
Rzym stracił w tych dniach n~dzwy- tynią SybilH, w której na wielkim wyś- Nowy Jork, który wedle ostatniego spi

czaj oryginalną postać, okrzyczaną hra- cielanym również czarnym aksamitem fo su łudnośc: liczy 9.35.000 mieszkańców, 
binę Aurelję, zwaną także „czarowni- telu królowa „Czarownica Rzymu''. podczas gdy Londyn 7.660.000. 
cą Rzymu". Przepowiadała ona przysz- Na ścianach umieszczone byty bia- N.a trzeciem miejscu st01 Paryż, na 
lość i wróżyła z ręki prawie aż do dnia łe i czerwone lampy elektryczne, a na czwartem Berlin, n.otem Chica,..o, F:ila-

trahenta. 
W tym \\nzgędz.ie Pol:;ka ma. wiele do · · · k k ł 1 k d ł h b' " .s sw-01ej śm1erc1, tóra ją zas oczy a w 70

1 

sto e, przy tórym rezy -owa a ra ma delfja, Szanghaj, Tokjo i Wiedeń. 
powiedzenia. r'?ku życia: Nie była_ to tuzinkow~ w-~ó~ Aurelia s~ały. dwi~ trupie cza~zkl, klep- Ludność Wiednia znacznie się 

PodpiisuJłC tTa:ktat rvsk', Sowiety zo- b1arka. Je1 do-bra wiara, była rowmez syd-ra z piaskiem 1 złamany nuecz staro- zmniejszyła. Przed wojną zajmował on 
bowiąza~y się wypłacie Pols~c ()O m'Ho- praw-dziwą, jak jej autentyczny tytuł rzymski. U góry zawieszona była klatka siódme miejsce co do ilości mieszkań-
nów mb1i w zlocie. · hrabiowski i jej c>lbrzymiej wartości klej z s·ową, a osw·ojony olbrzymiej wielkoś- ców, obecnie zaś dwunaste. 

noty, które powstawHa, a którY'ch war- ci czarny kot an~orski plątał się po ob- Trzy·dziesle czwarte z rzędu tr..iiej.sce 
Z sumy tej ofrrzyma:Ji:.m_y zaledwie PO tość W-Y'nosi przeszło 4 milrony lirów. s.zernym pokoju. zajmuje Warszawa, której ]iczba miesz. 

łoiwę, na re5złę- czekamy jm: 6 lat! Prawdziwe jej nazwisko brzmiało: Jak po cichu opowiadano sobie, hra- kańców niedawno przekroczyła milion. 
Sowiety zohr1wiązaly si .. :.--ówn!ef do Hrabina Róża, Aurelja, Zofja, Magdale- biina była osobą zaufania wyższych kół 1 Okrągł-o miljon ludnośc1 liczy Mek-
t . p l •1 , , l na, Maria Saporetti-GabrieIIi. Pochod'zi towarzyskich. Miała ona znajomości na 

1
· syk, San Franci.Ska, Kant_-~ n·i Neapol. zap- acefllla o sce 25 1111 jonow nrn i·, n . 1 ..., ła z i.-ro.:onji i była wdową po hr. Gaston.ie dworze. Uż--y-wała ona życia i jego przy- - m 1ww 11a..,...,...,. 

jako odszkodo,xanie za wvwk·zio·nv z Saporetti-Gabrielli. Ponieważ urodziła jemn-ośd w całej. pełni. żad.na prawie! _ 
Polski tab')r kolejo\.vy. ~h poczet t~j ~u- się przed rokiem 1870, wzrastała więc ja premiera czy w teatrze czy w kinie bez! p Nap1erkows 1-:a otrzv-
my rząd moskiewski \•Jph1c.it !ylirn 7 mi- ko przyszła obywatelka Państwa Koś- niej się nie odbyła. Posiadała trzy auta, i • > · 1_ d · J 

lionów ru-bl!i, a Tia wszysl-1.;ie upomi.Pa:!'lia -ielnego. Rodzice jej również należący oprócz teg·o cztery pary ślicznych, cugo ma1.a OdSZ'<:O owanie za 
do sfer arystoktatycznych, mieli bliskie wych koni. Lato spędzała nad morzem · t 

si:ę z naszej strony daje wvkri.;ine ,)dpop sfosunki ze sferami Watykanu, a oj-ciec a za młodszych lat bywała w Rzym.ie n-~ QSZCZ2rS WO 
\\tiedzi. posiadał nawet tytuł szambelana pa pi : ' wszvstkich balach i wytworniejszych za 

Nie na fr<~m ·koniec .;ius~11vd1 preten- kie~o Aurelią uchodziła iu:ż wtedy za 1 bawach. 
sji P0<lskii do Rosji bolszcwi;:~ : ej. · wyjątkowo zdolne dziecko, a nawet mia Do domu iei nie każdy miał wstęp 

z 'l· " T h 1•• , ła posiadać dar improwiZ;owania. ułatwiony. Chcąc · uzyskać posłuehanie 
, og-?i n•..,~o ro„rnc .U~l\L P?nst.\~'O\~e- Straciwszy rodziców, wyjechała za u wróż.hiarki trzeba było prócz wysokie 

gio na!ez.y S'l'ę Poil:>-:e zgnr.:t ::100 m11Jo110w, granicę i w Pary.żu oddawała się wiele go hono~arjum uiszcz-o.nego z góry na rę 
rubli w zfocie. Gdzie o:;ą te ni.;n'adze? 1 studj·cm mistyki, kabalistyki i okultyz- ce jej sekretarza, opłacić się całem~ sze 
Czv Bo1lszewja mvśli le uregubwać? mu. Tam też była uczenicą babki wszy- regowi lokai, służący:;h itp. Zawód swój, 

Od"lietam ! Cz~rwo;ii wladcv 1110_ stkich wróżbia;ek, słynn~j Anny d' Ami- powiedzieli~my, . wy.k~mywała .z calem 
.· . . . . _ _ co, a w Rzym1"e następme towarzyszyła nama.sz<:zeniem 1 me1edn-okrotme udało 

~1\.tew:cy .nne dotrzy'IDUJą zadnvch zobo- i aystowała sławnej madame de Thebe.- jej się prawdę p·rzeµ,owiedzieć. Tak np. 
v..01ązan 1 zadnych traktatów I Na ulicy Via. dei Pontifici (ulic:. pa- przepowieckiała wybuch wojny św:iato-

Dóbrze s·ię stało. że Ś\V'.<i >' nąr(:szcie pieży), .mi.ała hra~ina. Aurelia · ~span:i.arą ~ej. ?.. • co waż.nie!sza. dzień. i godzi~ę 
przejrzał i że dvplomatów sowi;:>"'kich 1 porad11nę 1 urząd:pła Ją w sposob zarow- sm1erc1 secarza Franciszka Jozefa Nie 
zac'Z na tral t - ć ·tl k . k „ : ~ 1 ' I no komfortowy, ·· jak i mistyczny. Ob- wiadomo tylko; czy z równą dokładno.ś-
. Y ' 1 owa -a.• ~ .a to zas.u- s:!lerny pokój, którego. ściany pcrkryte by cią przewid#ała także i swó1 koniec ... 

!Cttia . ły czarnym adamaszkiem był ową świą-

Kat astro la _,na Bałtyku. N ie . w(, I n o się całować ! . Znane jest p0W•7"•'' "'• """ ' ' " '"' <!~ 
2 I · • d k ouiącei z pow<idzeniem w Paryżu tancer 011a_rv prze1aż Ż f na . Propaganda ,,antvoocałunkowa_" \V Amęrvce. kl Polskie; Napierkowskiei. ·stawiąc iei 

r>olnom. m-orzu - . zszrabność i elastyczne ruchv. prasa pa-
• · Urząd zdrowia w amerykańskim sta I przekraczano państwowych zakazów. ryska pisze. że ciało tancerki (z lctórej 

• . . Gdynia, 19 _n~aja. ~:i.e New-Jersy robi propag:i-ndę za o- Dotychcza.s jednak, z~kaz używan~a niesłusz!1ie rohia .rosfanke) vndobnc iest • 
. Kterownilc oddziału francuskie1 kom , golnym zakazem calowuma s1ę. Po wpro . a11rnholu wydał tylko takie rezultaty, ze • staloweJ spreżvme w ze~arku· - Jeden 

panj:i okr~towej w Gdyn.i. Wi.ktor Brandl l wadzenia prohibkji ~lkoholu, ma. być za I a!k~>n_olu pi}z się. więcej, _aI_liżeli daw-1 z. d~iennikarzy wło~~ich: CAPRINE. o. 
wybrał s1ę wraz z funcionarniszem kom kazany pocałunek, iako szkodbvy dla rueJ, ze przemytmcy zarabia1ą na. tern ol ' 01s111ąc niedawno ·w1e'k!e su!~cesy ·Na· 
panji, Tkaczykiem. na przeiaż.dżkę po z;dfowia, ponieważ przenosi · l;iakcyle. , brzymie sumy i że w zastępstwie szla- pierkowskiej. zamiesci-ł w oewnvm d'lil';ln 
pełnem morzu żaglówką ,,Fryf.l:i?a". Zaiste, że Ameryka w swej tros-kliwoś-. chetnych trunków, używa się często ró niku wiadomość iż skutkiem beznadzie; 

Mim-o spokojnego morza łódź wsku- ci o zdrowie swych obywateli, posuwa ' i.nych szkodliwych preparatów. Gdyby nei 111iło~ci ku sła'1rnei tancerce czterech 
tek nieumiejętnego operowania żaglem ~ię tak dabkoo, H pragnie mieszać się tedy wprowadzono zakaz całowania, to Rosjan 01Jpełniło samobC>istwo. 
przewróciła się, a obaj pasażerowie zna do wszelkich prże jawów i życia prywat prawdopcdobn.ie całą ludność amerykań Artystka wniosła skarP'e o oszczerstwo 
leźli śmierć w falach. nego. Jeżeli tą pójdzie dalej · w tern sa- ' ską cgarnąłby istny szał pocałµnku. Ta przeciwko dziennikarzowi Cavrine. Sad 

Wysłany na · poszukiwani·a holownik mem tempie, to u progu każdego mien:_) ka to i nż bowiem na. tura ludzka, że najle skazał os7.0zęrce na wyu~acen 1 "' p, Na-
„!-Jrs1;1s" nie :z.nalazł ani zwłok, ani ż.ag-: k~nia _prywat~eRo będ.zi~ :zu:val fun~- l piej smakuje _ owoc zakazany 1 pierk,owskiei 2.MO !ranków od.szkod~-
lowlci. «;JQnaqusz pohcJI proh1b1cy1ne1, aby me wama. 



nagród jXIX dzień turnieju walk francuskich 
~aobytych w mistrzostwach i innvch zawodach kotar- Nareszcie natrafił swój na swego~-Prohaska i Debie 

Uroczyste rozdanie 

skich w latach 1925!26 · okładali się wzajemnie J!)ięściami za co zostali zdy-
t\.rtur Szmidt i tym razem pobił wszystkie re... skwalifikowani. - Po ciężkiej walce zwyciężył · 
kordy wychodząc z lokalu S. S. Union obwie- ~ztekker murzyna 

szony żetonami. j Walka pierwszej pary zapowiadała I Spotkanie między Sztekkierem a mu 
· . . . . . się bardzo ciekawie, po pierwsze ze rzynem Thomsonem, było pod · każdym 

W ubiegły piątek. w l okalu S. S. gdyz ~uz w nast<;~ną 1:1cdz1cl<; przy o- 1 względu na samych zapaśników w oso- względem przyjacielskie. 
l nio11" 11llb.\ tl> ~ir, nroczy-:;:~ ru.~:.l.tlik twarcm sezonu ko1arsk1~go wykaz~ł. on bach Prohaski i Debiego rozporządzają Obaj przeciwnicy rozporządzający 

1a;>;ród t.dobytych w mfstrzu'>l \\·aci1 i doskonalą form<; ?raz, ze w Łodzi Jest I cych kolosalną siłą. wyśmienitą techniką, wprawia.li w zdu-
.nnych zawodach kolarskich w latach 011 bezko11kurency311y. Po drugie obaj zapaśnicy słyną ze mienie publiczność. 
l'ł2S · i'J.'?6. Dodać przy tem należy, że wszy- swej brutalności, to też każdy był cie- Przeb.ieg walk przedstawiał się na-

Wręczcnia nagród dokonał osobiście scy niemal obdarzeui ··nagrodami za kaw przebiegu tei walk.i. stę.pująoo. 
wiceprezes Z. T. K. i prezes S. S. U- lata ubiegłe, są prawic bez wyjątku Jednakowoż spotkanie to nie należało 
11io1J, p. Thiele w otoczeniu całego .za- młodymi zaledwie chłopcami, mają'cy- do ciekawych, gdyż obaj przeciwnicy 
rządu i lic:znych cz,łonk.ó~\-' tegoż klubu. mi przed sobą jeszcze długie Iata pra.,. zapomnieli zupełnie o zasadach walki 
P. prezes Thiel~, zaraz na· wstępie pod- cy sportowej. częstując się wzajemnie silncmi uderze
k:rcśl.l. że tak spóźnioną por<; WfQCZC- I jeżeli wszyscy edznaczeni życze- niami, lub kopiąc się; i gryząc. Obaj prze 
nia nagród należy tłumaczyć ci<;żkiemi nia p. prezesa Thie!cgo, wyrzeczone do cirwnfoy zajęci byli jedynie rozbij~em 
warunkami fi11ansowerni. w iakich w o- nich podczas wręczania nagród ,„·eznią sobie. nawzajem karku .. 
statnich czasach znalazł si" ·każdy klub . sobie do serca' i szczerze zabiorą sic Pierwszy krok na te1 drodze posta-
SJJortow\.r. · 'ł D b' kt · · ł 'd · do pracy nad sobą, to wiciu z ich gro- ~t e 1e, ory .zap~mma . ~i. oczme, 

My zaś od siebie dodajemy, · że za na tytuł mistrza Polski może ldobyć i ze Prohaska ma s1lrue1sze p1ęsc1e. 
wykonauie i matcrjaly na tak wspania- 11 rzez długie Jata obronić go ·z pewno- Sł<;:ven~ walka zam!eniła ~ię "!f zw_y 
k nagrody, jakiem i S. · S. Union kola- ścią potrafi. Wierzymy niezłomnie, że kłą b?Jkę .1 .r~zwy·~rzeru przec1wmcy me 
rzy obdarzył, trzeba było naprawd<; tak bQdzie ! przeb1erah 1uz w srodka.ch. . 
grube sumy zaptacić. Liczne bo\vicm z A_ . teraz jeszcze J'edcn charaktery- . W pewnym mome.nc1e Deb1e zaczął 
pośród nicl1 były i szczcro złote, i srebr uc1ekac w stronę bariery c"' tak dopro 

styczny moment, dla objaśnicnfa, któ- • " I V ł 
nc, grubo pozłacane, a wszystkie zaś wadziło do pas11 Prohaskę że począ z 

reg-o należy dodać że narrrodv otrzy- . . . ~ 
pięknie, artystycznie wykonane. A było · . . · ' . <> • • całych sił kopac przec1wmka. 
ich zaś tak wielka ilość, kt(w•· sobie mali metylko czlo11k0\\·1c S. S. Umon, N' gł ł . pub!' z 

"' lecz wszyscy wogóle kolarze. którzy . . ie :P0~'0t Y na:vo ywb!1tnata 'c'eikcły-
dopiero wtedy uprzytomnimy, jeżeli do- H l . . d b ]' A nosc1, am m erwenc3a ar 1 r , ws 1 
damy, że liczni z jeźdźców otrzyma:i u~ torz~ w c cnowic łe z 0 Y I. . Prohaska kopał, bił He sił starczyło. • 
v.ż po kilkanaście sztuk, których wa~a ':.''.Ięc byli tai:i _c~łoukowic, wszystkich Gdy wreszcie udało się rozdzielić o-
stanow:la kilogramy. m_c!11al , klu_?O\; 1 towar~~stw .sporto- bu rozwydrzonych przeciw.ników, Pro-

Najobficic.i jednak obdarzony zo~tal, \\,:y_cl;. ~?dzt'. "· skl~~ l~t.oi ych \\ C:hodzą haska chwycił szklankę ze stołu i za
Art11r Szmidt. przyszła gw:azda kolar- '.\ sz} ~tk,1 e. umicszl,uJ<\CC nasz ~rod na- mierzył się w stronę Debiego. 
ska, li:tciry otrzymał kilkanaście wici- 1 odO\\.~S~I. . W łym momencie podskoczył Sztek 
k'.ch i ślicznych żetonów i medali za _do Otoz Jed1ia grupka z n1clr, lla samym ker i wyrwał z rąk wś..:iekłego Prohas
bytc mistrzostwa: wojc\vództwa, Ii.lu- poqątky nic wywoływana. zaczęła )~ż ki szklankę. 
QO\\'e, torn. \\ iosirv. lata itp. To też pra szcmrac: . „110. nas to. z . pcwnosc1~ Druga walka prowadzona była cop
wdz:wy sportowiec ten i młodzie11ia-· skrzywdzą'·. Ale gdy I 0111, otrzymali rawda mniej brutalnie niemniej jednak 
szck zaledwie wywolywany zbyt cz.;- to, tJa co zasłużyli, jeden który w tej i tu przeciwnicy zapominali się wzajem
st ;, po coraz to nową nagTodę, płomic ~rupie rej wodził, ·wypowiedział nastę nie. 

1 para 
Prohaska - Debie, 

Już w początku wal'ki rozpoczęli o
baj przeciwnicy brutalną „wojnę" olda
dając sitt wzajemnie pięściami. 

W miarę trwania walki obaj przeciw
nicy „podwajali stawki" i walka zamie 
niła się w zwykłą bijatykę w czem celo 
wał specjalnie Prohaska. Na kilka mi
nut przed końcem walka z.ostała wresz
cie przerwana i obaj przeciwnicy ulegli 
<i:yskwaHfikacji. 

2 para 
Nestrom - Kawan, 

Nesfrom walczy lepiej, niż dotych
czas i często atakuje; Kawan z łatwością 
odpiera ataki Nestroma, co widząc ner. 
wowy szwed rozpoczął częstować Ka
wana makaronami. 

W 25 minucie, tuż po trąbce arbitra 
zwycięża Kawan, lecz zwycięstwo to 
nie zostaje przyznane, ponieważ mi11lo 
miejsce po czasie. 

3 para 
Szczerbiński - Wildman. 

Znaczna przewaga Wildmana. Wal~ 
ka spokojna. W 23 minucie łamie Wild
man most przeciwnika. 

nit się jak pensjoilarka, po otrzymaniu pującc, a wiele mówiące zdanie: „cho- Nerwowy N estrom nie będą.c w sta-
zaś wszystkich .uag-ród, obwieszony ciaż Hiemcy, ale porządne chłopy". nie podołać koliosalnej sile Kawana, roz 3 para 
niemi "yg-ląda!, jak cudowny obraz z 1 tak oto oddano sprawie ·:i.wość począł n-ormalne polowanie na kark prze Sztek.ker - Thomson, 
votani'. tym, którzy są tylko sportO\\·cami i żad dwnika. Najładniejsza walka dnia. Obaj prze-

Jcd11akżc. Szmidt zaslużyt na nic, ncj polityki w sporcie nic stosują. z. Karwan mało reagował początkowo ciw.nicy stosują piękne chwyty. Zwycię 

na turnie:u ,,Tennis-Borusia" w Berlinie. 
Jerzv Stolarow 1 Karol Steinert buq nuim1eckq 

axtra-k/ase. 
' . 

na łe obraże-nia cielesne, Ie-cz doprowa- ża Sztekker w 33 minucie. 
dzony do pasji bezczelnością szweda i Na dzień dzisiejszy rozlosowano na-
.dopingowany okrzykami publiczności stępujące pary: 
zaczął mu się z procentami odwzjajem- Czarna Maska - Debie. 
niać. I Wildman - Bryla. 

Walka trzeciej pary należała do Sztek.ker - Prohaska. 
ciekawych. Szczerbiński stawiał dziel- Petersen - Nestrom. 
ny opór Wild.manowi, ulegając dopiero Ostatnie dwie ~alki są ro.zstrzygają 
w 23 minucie. ce. Szczególne zamteresowame budzą 

Ostatnia wreszcie walka zatuszowa- spotkanie Sztekkera z dzikim zapaśni
la niemiłe wrażenie po pierwszych 2-ch kiem Prohaską oraz walka Maski z De'... 
wal.kach. bie. Joker. 

Donosiliśmy przect tygodniem, że do,. 6:4, 6:3 mając wielką przewagę. Spotka-
Berlina w celach treningu wyjechali.· nie tych dwóch zawodników należało do j d ł ł 1• 
dwaj czołowi tennisiści 'nasi, łodzianie: I najladniej'sżych. dnia. Wespół ze Stei- Jeszcze . e en pro es 1gowy. 
mistrz Po~ski w _grze podw<J!nej Jerzy I ne.1~te~ pok_ona_ł Stolarow w grze pod- 11,n1os }a qo warszawska Polon1·a. 
Stolarow 1 b. mistrz Karol Stemert. wo;nei 'Znakom1tą parę Brytanow - H. YY I 

Pierwszy z wymieniońyd1 zo~tał wy G. Lindenstaedt decydująco 6:2, 6:1. Obok Czarnych i Pogoni, wniosła ró dzić można, iż nowopowstała liga w ni-
znaczony do reprezentacji narodowej W ?rze mieszanej gra Steinert z pa- wnież warszawska Polonia prot~5t t)d czem nie zmieniła dotychczasowego s)
na mecz międzypaństwowy Polska· - nią Delacroix, znana w Łodzi tennistka. wyniku rozegranego w ub. niedzi.elę spo stemu korrygowania post factum, :utalc-. 
tlelgia o ~u~ar Da~isa. . ' . l W niedzielę padał w Berlinie deszcz tkavia z Hasmoneą lwowską, lwicr- nych na boisku wyników. 

Rozum1e1ąc don:isłe z:iaczenie. trep.m tak, iż naznaczony na ten dzień dalszy JZąc, iż reklamowana przez nią w cza- •••a11&•D0iWM1~m•••••-

łłieprawdopodobny skok 
w dal 

gu przed tak. wazn~m t odpow1edz.1al- ciąg spotkań został odłożony. W ponie- sie zawodów bramka, uzyskaną była w 
nem spotka mem wy1echał Jerzy ?tola- 'działek oczekiwany był w Berlinie Ed- sposób prawi·dłowy. Prote.;t ten, nfoma 
ww w towarzy~tw1e K~rola ' Steme:ta ward Kleinadel, który we wtorek razem wię.kszych ... ddoków powodzenia, iedy
do Berlana, gdz 1e w c1ągu ostatnich .ze Stolarowem miał się udać do Bruk- nie bowiem kompetentny w tej spraw!e 
dwóch tygodni niemal codzień odbywają · seli. sędzia bramki nie uznał. do czego lJył w 
się doni·osł~1. wag.i tur~ieie tennisowe. , W drodze powrotnej Stoiarow sta:- pełni uprawniony, nie mając bezwzględ- rnurzyna tjubbarda. 

W B.erhrue odhyło się przed . ły.~~d- , tować będzie jeszcze w Berlinie i Drez- nej pewpości co _do ~poso~u. rzek·)tnego. Rad jo z· Nowe<5o Jorku przynosi sen 
niem międzypaństwowe spotkame Nie- nie Z Brukseli do Berlina jedzie Stola- uzyskama bramki. Niezalezme od lesta l , . ą inało pr"'aw·dopodobną •viado-
mcy - me a na re o e 1 - , rom samoc 0 em. w1ema yc pro es ow, 3uz zis "wie.- mość i'aka się ukazała w tamte~szych A ryk któ m b en . by ' ' h d · · t h l t · · · cl · • t ·· „ I sacyin ' • 

H~zi~e.Naw~~~~ kmta~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ „Blau Weiss" klubu i „Tennis Borusia" -: pismach, jakoby słynny skoczek, n1Urzyn 
odbywali łodzianie przez dni 10 treningi Hubbard miał osiągnąć na ostatnich za.-

W sobotę i niedzielę ubiegłego ty- Detagac1· p L p n n'B wezmą udz1·a1u wodach skok w' dal długości s j pół mel-
godnia brali udział wymienieni ło.d.zia-. .Iii ~ • _• • f ra!!! Na1eży oczekiwać potwierdz!!.:[~ 
nie we wielkim turnieiu tennisowym u- tej sensacyjnej wiadomości. 
rządzonym prze:z: znany klub „Tennis w walnem zgromadzeniu P. z. p~ N. ..J. -

Borusia". Zarówno Stolarow j,ąk i St ei- Kara-s' pozosta1·e lll(c erny 
nert odnieśli wielkie zwycięstwo pod Polska Liga Piłki Nożnej nadesłała dem PZPN. i delegatami PLPN. w dniu W 
kreślone przez codzienną pracę niemie- pod adresem -rładz okręgowych w Lo- 21 b.m. w dniu 14 bm uchwalił: przy- barwom 1 urystów. 
cką. dzi następujące wyjaśnienie w sprawie jąć zaproszenie na konferencję z zarzą • . . . . . , 

Z największem uznaniem odnosi się zaproszenia przedstawicieli PZPN. na dem PZPN. i upoważnił do reprezento- W zw!ązku z ~iadomosc1am~ .ktorę 
_prasa berlińskj. do g.ry Jerzego Stolaro- walne zgromadzenie Polskiego Związku wania członków zarządu pp: Obr~bań-

1 
ukaz<1;ły się w _prasie warszaw~k1e1! :ia

wa podkreślając jego wielkie walory te Pil'ki N'ożnej w Krakowie, które odbę- skiego i Piotrowskiego. Zaproszema na st.ępme przedrukowane w łodzk1e1 o 
ch~czne. dzie się w dniu 22 maja rb. walne zgromadzenie nie przyjmować ja- wystąpieniu Karasiaka ;. Turystów i 

Dłuższą wzmfankę p~święcił Stolaro Niniejszem mamy zaszczyt zakomu- ko bezcelowego, Jednocześnie delegaci I przystąpieniu do warszaW'sk1ej Korony 
wowi p.opularny &·dennik „B.Z. - Mił- nikować. W. Panom, że na skutek zapro PLPN. ofrzymują ścisłe instrukcje sta- 1 dowiadujemy się od kierownidwil f10lc
tag". Stolarow zwyciężył b. dobrego . szenia otrzymanego od PZPN. do wzię- 1 nia na gruncie dezyderatów PLPN prze towych, że pozba:vion..? są po~s.bw. Ka„ 
Bad ta w stosunku 8:6 6:4 i ekstaklasę !J cia udziału w walnem zgromadzeniu P. I słanych ZZ. i uchwał walnych zgroma-j ~aś przyje~dża. dziś na !rei:img1 1 pozo. ta 
niemiecką Bertmana zupełnie lekko Z.P.N. oraz w konferencj.i między zarzą- dzeń PLPN. Je przez med:z:1elę w Łotlz1. . 

, 
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Nowy rozkład jazdy 

I, ... firmo 'omó~ko .. 
poszukuje hurtownię lµp fabryk~ towarów 
włókienniczych celem sprzeda!y takowych 

I
, w Wielkopolsce. Of~r~y gow~inycłt firm AP. 

GłosM PQJs.iettq, Pp~JP.fA, 27. G•\\qi~ -
pod nr~ 5 \ 2. 

pociągów P.r~yjęż.diął,ą~vcl1 i odjeżdża;ąeych z dwor
ców łódz~ich. 
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